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CZYTELNICY: 


Nie trzeba gro: 'adzić kilkudziesięciu 


kuponów? 


WYSTARCZY WYCIĄC NASZ KUPON PREMIOWY zamieszczony obok. wy- 


pełnić czytelnie I przesłać a Redakcji naszego pisma w cian trzech 


dni, 


Już w piątek dowiemy Się, kto wygrał 10 METRÓW WĘGLA. 
Jutro zamieścimy KUPON NA SERWIS DO KAWY. 


Codzienny konkurs premiowy „Głosu“ 


Ł BNIA 30. IL 
1847 r. 


KUPON PREMIOW 


Imię i nazwiske 
Adrea 
Zakład pracy 


rzedłożony przez ambasadora Gromyko na 
E komisji politycznej O. N. Z. 


znacznej mierze jest następstwem com Sevag jie. P Y R, Wader 
nia się w sprawy wewnętrzne Grec on przywr tie normaln 
gerencja ta została wykorzystana przez | ków pomiędzy Grecją a jej sąsiadami. 


NOWY JORK PAP. — Delegat radziec 
ki Andrzej Gromyko wygłosił 27 wrześ- 
nia przemówienie w komisji politycznej 
generalnego zgromadzenia ONZ, w któ- 
rym ostro skrytykował posunięcia rza- 
dów anglosaskich na terenie Grecji, W 
zakończeniu swego przemówienia amb. 
Gromyko przedłożył Komisji następują- 
cy. wiosek: 

I. Rozpatrzywszy problem grecki, umie 
szczony na porządku ‘dziennym zgroria- 
dzenia na życzenie rządu amerykańskie- 
go generalne zgromadzenie uważa za u- 
stalone, że: 

1) Władze greckie ponoszą odpowie- 
dzialność zą wywołamie incydentów na 
granicy Grecji z Jugosławią, Bułgarią i 
Albanią, Dochodzenie przeprowadzone 
na miejscu. przez komisje Rady Bezpie- 
czeństwa potwierdziło że istnieje zwią- 
zek pomiędzy tymi imcydentami a ogółną 


nieprzyjazną połityką cechującą rząd 
grecki w stosunku do Państw sąsiadują- 
cych z Grecją. 


2) Sytuacja w Grecji przedstawia się 
w sposób następujeycy na podstawie spra 
o komisji badawczej na Bałka- 
nach: 

wałki pomiędzy narodem greckim a 
czynnikami antydemokratycznymi, gru- 
pującymi się dookoła rządu 
greckiego, wzmogły się, co przyczyniło 
się do zaostrzenia sytuacji również i w 
północnych okręgach Grecji. To napręże- 
nie wykorz 


nie wyłączając okregów północnych w 


Ritama nn nan ULU 


koła antydemokratyczne w Grecji, wśród 


I. W dążeniu do uregułowania stosun- 


których wybitną rolę odgrywają czynni-| ków pomiędzy Grecią z jednej Strony a 


ki, skompromitowane współpracą z woj 
skami okupacyjnymi į faszyzmem. 


Fakt ten przyczynia się dọ dalszego 


Jugosławią, Bułgarią į Albanią z drugiej 
generalne zgromadzenję zaleca: 
1) Rząd grecki poweźmie środki w celu 


NR. 269 (844) 


na 10 METROW WĘGLA. 


„ Wycłąć | przesłać do redakcji „Głesu”, Łódź, Pletrkowska 88, III piętre 


Wniosek ZSRR w sprawie Grecji 


położenia kresu incydentom na granicy 
z Jugosławią, Bułgarią į Albanią. 

2) Przywrócenie normalnych  StoSun- 
ków dypiomatycznych pomiędzy Grecją 
a Bułgarią i Albanią oraz normalizację 
stosunków dyplomatycznych pomiedzy 
Grecją a Jugosławią. 

3) Rządy Grecji, Jugosławii, Bułgarii i 
Albanii wznowią obowiązujące dawniej 
umowy dwustronne, dotyczące likwidacji 
imcydentóW granicznych. lub też zawrz 
nowe. 

(Dalszy ciąg na stronie ej) 


Laia n ni a s a D a A it o U En D O D oa U t O U S E Be io OO OUR ULE UE BA W B D i 10409 AAAA PANE KARIRA NN AENA NOAA KEERN A BURDASAN I AEA EE OREA ACANNA ANKAA RACALE TA 


Pod naciskiem USA 


Attlee zmienia ministrów 


Reorganizacja następuje stopniowo — dla osła 


nia w społeczeństwie brytyjskim 


LONDYN (PAP) — W poniedziałek 
wieczorem premier Attlęe podał do wia 


objął Harold Wilson. Minister bez teki 
Arthur Greenwood podał się do dymisji, 


domości zmiany w rządzie brytyjskim. | dalsze zmiany w gabinecie ma ją być opu 


Sir Staford Cripps został mianowany 
ministrem spraw gospodarczych. Na je- 
go miejsce, stanowisko ministra handlu 


'blikowane w końcu tygodnia, 


LONDYN (obsł. wł), Zapowiedziana dalsza 
reorganizacja rządu tłumaczona jest w londyń 


Przeciw rządowi de Gasperi 


wystepu'ą solidarne socjaliści i komun'ści włoscy 


RZYM PAP. W związku z toczącą się obe- 
cnie we włoskim zgromadzeniu narodowym 
debatą nad votum nieufności dla rządu de Ga 
speri, prasa rzymska opublikowała teksty re- 
zolucji zgłoszonych przez komunistów i so- 
cjalistów. 

Rezolucja komunistów brzmi jak: następuje: 
„Wobec zarządzeń władz bezpieczeństwa 1 po 
licji, które ograniczają swobodę słowa i ma- 
nitestacji demokratycznej wogóle, zgromadze- 


Ostateczny rozpad PS4 -u4 


Lwotania kongresu i usunięcia Mikoła 


ę posłowie Polsk'ego Sironnictwa Ludowego 


tomagaią s 

WARSZAWA PAP. — Członkowie le- 
wicy PSL Niecko Józef Wycech Cze- 
sław, Banach Kazimierz, Dąbski Jan i 33 
członków rady, znanych działaczy w ru 
chu ludowym podpisali wniosek o zwo- 
łamie. rady naczelnej PSL, który uzasad- 
niają następująco: 

„Stwierdzamy, że obecne kierownic- 
two PSL ze Stanisławem Mikałajczy= 
kiem na czełe Sprzeniewierzyło Sie pro- 
gramowi stronrśctwa i złamało uchwa- 
ly kongresu, który wytyczył drogę współ 
działania PSŁ w budowie Polski Ludo- 
wej w oparciu o Sojusz chłopsko - robot- 
laczy, szczere porozumienie ze Stronnic- 
twami demokratycznymi i wytrwałe dą- 
żenie do jedności chłopskiej. 

Wprowadzenie stronnictwa wbrew 
tym uclrwałóm ną manowce beżwzzlęd- 
nej walki ze wszystkimi podstawowymi 
założeniami i siłami na których opiera 


się byt Polski Ludowej, postawiłę PSL 
w obliczu ostatecznej katastroty, a Pań- 
wię i wsi przyniosło nieobliczalne stra- 
y. 

Obecne kierownictwo prowadziło tę 
politykę póza statutowymi władzami, — 
gdyż kongres i rada naczelna sa pomiia- 
ne przy podejmowaniu najważniejszych 
decyzji, Kierownicwto narzuca swoją po 
litykę -stronnictwu przy pomocy zespołu 
ludzi dowolnie dobranych i bezkrytycz- 
me uległych. W tym stanie rzeczy żąda- 
my na podstawie paragrafu 64 statutu 

L zwołania rady naczelnej, celem usu- 
nięcia Stabisława Mikołajczyka į wybo- 
ru nowego NKW PSL.“ 

Posłowie na Sejm — Witos Andrzej i 
Piotr Chwalińsk;j oraz b. członek naczęl- 
nego komitetu wykonawczego PSL- Kor- 
za Franciszek wystosowali na ręce wi- 
ceprzewodniczącego rady naczelnej PSL 
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nie ustawodawcze wyraża rządowi votum nie- 
ufności”. 

Rezolucja socjalistów brzmi: „wobec rezul- 
tatów polityki rządowej a zwłaszcza wyników 
polityki gospodarczo- finansowej, która nara- 
ża na szwank solidarny wysiłek podjęty dla 
odbudowy państwa, porządek wewnętrzny oraz 
standart życiowy mas ludowych, zgromadze- 
nie ustawodawcze wyraża swą nieufność rzą- 
dowi“, 


jezyka 


ob. Chadaja Pawła pismo następującej 
treści: 

„Stwierdzamy, że dotychczasowe kie- 
rownictwo doprowadziło do katastrofy 
stronnictwa. To nas zmusza do przedsie- 
wzięcia kroków stanowczych, celem ra- 
towania wSi i rychu ludowego, 

Wobec tego żądamy zwołania rady na' 
czelnej PSL z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) zmianą kierownictwa PSL, 2) spra- 
wa zwołania kongresu“, | 

Ponadto. żądanie zwołania Rady: Nacze 
Inej, użasadniając pilna konieczność omó 
wienia aktualnj sytuacji politycznej pod 
pisali ob. ob:: Trojanowski Edward z kra 
kowskiego, Denkiewicz Jan. Żelazowski 
Wincenty, Szymczyszyn' z brbelskiego, 
Dusza Jan z Warszawy oraz poseł Las- 
kowski Stanisław z pow. warszawskiego, 


czy 


bienia wraże- 


"PREMIER ATTLEE, 


skich kołach politycznych jako próba osłabie 


„| nia wrażenia wśród zaniepokojonych rozwojem 


sytuacji kół labourzystowskich. Podobno jesz- 
cze cały szereg ministrów będzie zmuszonych 
ustąpić „dobrowolnie”* dla dogodzenia żąda- 
niom czynników amerykańskich, warunkują- 
cych dalszą pomoc od ostatecznego zerwania 
z próbami socjalizacji przemysłu brytyjskiego. 
LONDYN (PAP).— Doniesiono tu w 
poniedziałek, że sir William Strang, do- 
radca polityczny przy dowództwie bry- 
tyjskim w Niemczech, stanie na czele 
delegacji brytyjskiej, która uda się w 
przyszłym tygodniu do Waszyngtony ce- 
lem omówienia pilnych potrzeb Wielkiej 
| Brytanii ” 


Życzenia imieninowe 
ula Marszałka Zym erskiego 
WARSZAWA (PAP) — W dniu swych 
imienin Marszałek Polsk: Michał Ży- 
mierski przyjmował przybywające z ży- 
czeniami delegacje w swym prywatnym 
mieszkaniu przy ul. Klonowej. Pierwsza 
przybyła delegacja  w*ceministerstwa 
obrony narodowej z gen. dyw. Spychal 
skim, który złożył Marszałkowi życze- 
nia w imieniu calego wojska. Następ- 
nie przybywały delegacje partii politycz: 
nych, społeczeństwa, młodzieży i td, 


= 
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SIL. 


GŁOS 


Braterstwo ludu Francji i Polski 


Towarzysze 


WARSZAWA PAP. Po dada rę z podróży 
po Polsce g ironęuscy tow: 
Fajón złożył! 
stępujsce pi 
Polsce przeso 
demokracja 

Polskie masv ludowe sẹ- ożywione. nieztont- 
ną wolą odbudowy Polski potężnej i bogatej 


l|'zemie: „Nasza podróż po 
pała nas o tym, że nowa polska 
ma zapewniony wspaniały ro: zwój, 


Zjazd we Wzocława na który przybyłe Sí 


tysięczna rzesza ludynaci konał nassa en- 
tuzjazmie polskich rstw chiącyckh, Ran 
byliśmy ze spotkań. z aonikani polskimi 


mówiącymi po francuztu oxcthiem 


tów Nord i Pas de Cztais, ktorzy 


depariamen 
polecili nam 


powiedzieć ich tówurztszum we Francji, jak; 
są dumni i szezę tiwi 2e znajsźli się w pierw 
«zych szeregach tych którzy odbudowują Øi- 


czyznę: 

Rozmowy nasze z aktywislamt Polskiej Par 
tii Robotniczej w Opołu i Katowicach toczyły 
się w doskonałej atmosferze potvzumienia, W 
Gliwicach widzieliśmy z radością sztandary 
PPR zmieszane ze szlundarami PPS, tak sama 
jak we Wrorławiu 1 widzimy w tym dowód 
woli jedności działania, ożywiejącej masy ro- 
botnicze w Polsce. We wszystkich fabrykach, 
Stóre zwiedziliśmy stwierdziliśmy jednakowy | 


capal do precy i jednakową miłość dla nowej j głównych plemion 


Polski. 

Jesteśmy wdzięczni Polskiej Partii Robotni- 
czej i jej generaln. sekretarzowi tow .Gomułce 
Więsławowi za FOROR nie do odwiedzenia 
Pólski, Z roćmów naszych i kontaktów z ak- 
tywistami PÝR i PPS, z Prezydentem Rzeczy- 
pospolitej, z Premierem Cyrankiewiczem, wice 


| oaza ZA 


od 


Torpeda „zawadziła” 
o fekomotywę ma Widzewie 


Wczoraj wieczorem o godzinie dwudziestej 
1 minutami — torpeda Warszawa — Łódź na 
stacji kolejowej na Widzewie zawadziła bo- 
kiem o parowóz, stojący właśnie w tej chwi- 
li na sąsiednich szynach. . 

Naskulek wstrząsu wyleciały z torpedy szy- 
by, a kilku pasażerów odniosło drobne skale- 
czenia, 

Torpeda została 
pasażerowie udali 


natychmiast 
się o własnych siłach na 
stację, gdzie lekar» niektórym nałożył plastry. 
Następnie pasażerowie odjechali wszyscy. nor- 
malrym pociągiem do Łodzi. Nikt na szczę- 
icie mie odniósł większych obrażeń. 

Wine ponosi maszvnista manewrującej Ioko 


zatrzymana 


a 


motywy, który wbrew przepisom podjechał za 
bliska szyn, którymi torpeda miała przebie 
gAĆ. c "tora Lodi 

wez 


Wygrane 


w codziennym konkursie „Głosu“ 


Wczoraj wieczorem w lokalu redakcii 

„Głósu” — Łódź, Piotrkowska 86 — roz- 
losowana została kolejna premia nasze- 
go konkursu codziennego z dnia 27 wrze 
śnia rb. 
14 MTR. PLÓOTNA POŚCIELOWEGO 
wygrała ob. Alina Szymczak, zamieszka- 
ła w Łodzi. Napiórkowskiego 112, praco- 
waca PZPW Nr, 8 im. 9-go Maja —Łódź 
Tylna 6. 

Ob, Szymczak proszona jesto zgłosze- 
nie się w naszej redakcji, Łódź, Piotr- 
kowska 56, HI piętro. w godzinach od 14 
dó 158-6j. 


* przeds aa prasy na- | 
| 
! 


Plemiona 


| premie rem Gomułka i marszałkiem Sejmu oraz 
. Duclos i E. | innymi członkami rządu wynieśliśmy przeko- 


przezwyciężając 
be- 


nanie pewność, że Polska 
irudnoścłi, które społka na swej drodze, 
dzie kroczyła naprzód i zdoła wykuć 


e. 


LONDYN PAP. Optblikowany przeż brytyj-$wprowadza bezwzg 


de ministerstwo pracy plan przymusowej | 


sobie? c 
wspaniałą przyszłość, narodu silnego i boqate- | 


a e e -a 


Ducles i Faien o wrażeniach swe! wizyty w Polsce 


Życzymy, by stosunki między Francją i no- | 
wą Polską były braterskie, gdyż interesy obu 
krajów uzupełuiają się wzajemnie, Przed opu 
szcyeniemr Polski, gdzie doznaliśmy tsk serde 
przyjęcia i gdzie okazano nem tyle do 
Rydza wołamy z głębi serca: 
ży trie nowa Polska!” 


Rozgoryczenie robotników angielski kk 


- he ogioszeniu ustawy © NIZYMUS'E | 


Wacy 


przymus w zatre 
tkim dla szerokich mas 


ny 


dnieniu przede ws 


kontroli siły roboczej wzbudzi! rozgoryczenie | robotników i wszelkiego rodzaju pracowaików | 


w szerokich masach związków zawodowych | 
i roboiników  brylyjskich. Ustawa, która 
wchodzi w życie z dniem 6 października 
stwierdzają przedstawiciele Zw. Zawodowych 


LONDYN PAP. Naczelnicy kilkudziesięciu 
zachodnio: =- afrykańskich 
wysłali de ONZ petycję, w której prósza Na- 
rody Zjednoczone by wzięły te plemima pod 
swoją opiekę, nie pozwalały zaś generałowi 
Smutsowi na przyłączanie ich siłą do Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej. 


jak | 


fizycznych, oszczędza natomiast wszystkich 


bogatych nierohów, zamożnych Biete Seas , 


rzy i speca. 


murzyńskie de ONZ 


Naczełnicy płemion proszą by Organizacja 
Narodów Zjednoczonych wysłała na ich tere- 
ny specjalną delegację, która mogłaby się 
przekonać, do jakiego stanu upodlenia i wy- 
zysku zdolny jest rząd południowo-afrykań- 
ski. 


Nr. 269. 


Wniosek ZSRR w sprawis 
Grecji 


(Dokończenie ze strony t-ej) 

4) Rządy Grecji oraz Jugosławii But- 
garii i Albanii ureguluja sprawy uchodź- 
ców w duchu wzaienwiego porozumienia 
| ustalenia przyjaznych stosunków pomię 
dey tymi krajami. 

5) Rząd grecki przedsięweźmie Srodki 
dla zggwarantowania równych braw Gby 
watelom greckim narodowości macedań- 
skiej i ałbańskiej, zminieszkałym na tery:. 
iima Grecji mając na wzylędzie ich pra 
wo do posługiwama Się jezykiem wlas- 
ny oraz do rozwoju własnej kuitury, 
dy Albanii, Bułgarii, Jfyostawii i Gre 
i po %ch miesiącach zawiadomią Gene- 

rang Zgromadzenie w jaki sposób zašto- 
sowały się do zaleceń generalnego zgro: 
mad 

HH W dażenić do poprawy sytuacji politycz 
nep wewnatrz kraju i stworzenia warunków 
dła ustanowienia demokratycznego ustroju w 
Grecji oraz dla poprawy stosunków pomiędzy 
Grecja a jej sąsiadami Generalne Zqromadze- 
nie zaleca wycofanie wojsk obcych i obcego 
nersonelu wojskowego z Grecji. 

TV) W dążeniu do zapewniania właściweto 
użycia pomocy gospodarczej, przyznanej Gre: 
cji przez ohce państwa, Generalne Zgromadze 
nie postanawia powołać do życia komisję któ- 
ra będzie czuwała nad tym by pomoc ta zosta 
ła zużylikowana jedynie zgodnie z interesami 
narodu greckiego, 


zetia. 
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rarmerzy USA spasą pszenicę bydłem 


o ile rząd nie zakupi zapasów na pomoc dla Europy 
| 


Táit į prze- | ność jch na konferencji tłumaczy się tym 


NOWY JORK PAP. — W dniu wczo- 
rajszym rozpoczętą się Konferencja pre- 
zydenta Trumana z wybitnymi członka- 


mi kongresu. Zwraca się-powszedlmie it 
wage na okoliczność, że Przywódcy par- 
tii republikańskiej senator 


Wyniki Konkursu Powieściowego 


W związku z ogłoszonym przez 
BÓG 
lipca 
konkursu 

„Na gee. mała -uwaqal Niekłórzy: Gzytel- 
nicy nie ztozumieł warunków ńaszeqo. Kon- 
kursu, które polegały na odgadnięcu ostatecz- 


Redakcję 
Konkursem powieściowym z dnia 15 
A podajemy poniżej wyniki tego 


nych losów hohaterów-powieśpi.=Przestali oni. 


jedynie same kupony. Powyższe odpowiedzi 
nie były brane pod uwagę przez Sąd Konkur- 
sowy. 

Z nadesłanych odpowiedzi, źadna nie kwa- 
lifikowała się do TI-ej nagrody, gdyż 
biorących udział w konkursie nie odqadł osta 


tecznych losów bohaterów powieści pt. „Spra- 
wa Honoru". 

Najbardziej zbliżone do prawdy były dwie 
odpowiedzi. Z tych Sąd Konkursowy” posta- 
nowił przyznać: 

Ti-a nagrodę ob. Włodzimierzowi 
Gemhickiemu, zam. w Łodzi przy ul. 
<«zyków 13-m/3 — 5.000 zk 

IM-cią nagrodę ob. Bognackiemu St., zan 
w Zduńskiej Woli zatrudnionemu w „zm 
— Al, Kościuszki 8, — 5.000 zł. 

Nagrodzeni, wylosowane nagrody pieniężne 


Nalęcz- 
AWCE 


nikt z | otrzymaja przez porzte pod wskazanym adre- 


KINO „WISŁA” Daszyńskiego 1 


Pacz 
Pocz. seansów w niedz. i święta: 15, 


SENSACYJNY FIŁM 
AMERYKAŃSKI 
W rolach głównych: 


ROBERT MONGOMERY 

CLAUDE RAINS 

EVELYN KEYES 
Wytwórnia: Columbia Pictures 
Corporation. 
Własność: Motion Picture Export 


Eksploatacja: Film Połski 


Bilety bezpłatne | passe-partout ważne od piątku 3 pażdziernika br, 


w Zaświałach 


atek seansów 17, to, 


17; 19. 


w dni powszed.: 
21. 


DZIŚ PREMIERA! 


Awantura 


Reżyser: ALEKSANDER HALL 


| 


wodniczący izby reprezentantów Martiu 
nie bÞiórą udziału w naradach, Nieobec- 


że nie aprobują oni planu szybkiej po- 


mocy dla FEaropy, eo jest przedmiotem 
narad, 


| „NOWY JORK PAP. Jak wynika z 
bierwszych wia doosan o konferencii 
Trumana ż członkami Kongresu prezy- 


dent Triman wraz z ministrem Marshal- 
lenr i podsekretarzem stanu Lovtettem — 
pwrócih. uwagę na io, że odroczenie po- 
Bac Ameryk; dfiskiej. dla, uczestników 
RÓL, ŚM. „paryskiej braskteśla możli- 
K Ść okazania pomocy w ciagu ośmiu 
miesięcy. Rząd musi EPONA rozpo= 
cząć zakup zboża od farmerów — w prze 
chynym bowiem razie pszenica amery- 
kańska zostanie zużył a iako pasza dla by 
dła. Następne zakupy bedzie można pē- 
czynić dopiero w przyszłym raki. 

|——— A 


saperzy likwidują miny 


i niemieckie pociski artyleryjskie 


W związku z zakańczaniem prac 
przez rolników — oddziały saperów, 
pują do „likwidacji“ leżących 
owdzie, „poniemieckich“ min i pocisków arty- 
leryjskich. W dniu wczorajszym na placu 
ćwiczeń na Zdrowiu (majerowskie pole) wysa- 
dzona została w powietrze poniemiecka pa- 
miątka. Silna delonacja — która rozległa sie 
wczoraj około godziny 5-ej po południu ob- 
wieściła Łodzi o likwidacji jeszcze jednej 
„pamiątki“ wojennej, 


polnych 
przystę- 
jeszcze tu 1 


— Kto się przyczyni 

— Całe nieszczęście 
rów polewa 
swoich żołiierzy. Może być. że wła- 
śnie oni się przyczynią do tero — powie 
dział Lawson. 

— Kto? Oficerowie? 

— Ależ. nie — oburzył sie Lawsóti — 
tołnierze. 


do tei zmiany? 
angielskich ofice- 
na tym, że są oderwani od 


— W jaki sposób? 

Quell bynajmniej nie był na tyle nai- 
waym, aby nie umiał EE iso) na 
to pytanie, Jednak chciał zmusić Lawso- 


na do większej szczerości. 
— Skąd mogę wiedzieć — odpowie- 
dział Law son, — Naturalnie, terenem tej 


zmiany mie będzię środkowy Wsohód. 
Ale Anslia.. Czenm nia? 


| — Możliwe — zgodził się Queñ. —To 
nie jest takie proste. 
Hacky wrócił o drugiej po południu. 


Heleny jeszcze nić było. Quell nie wie- 
dział- co robić. 


— Może pojedziesz że nmą do niej? — 


| zapytał Hacky'ego. 


— Dobrze. Może nam się uda 
wieźć ja tn. 

— Dziękuję — tŚcisnał mi dłoń Quell. 
Pożegnali się z Lawsonem i pojechali do 
Stangów, 

Drzwi otworzyła im Helena. 
przez grzeczność- pozostał jednak na u- 
licy, Helena spoirzała na Quela. jak na 
zupełnie obca sobie osobe i poprosiła go 
do pokoju. Obok drzwi stały dwie nje- 
wielkie walizki, Quell spojrzał na nie, po 


Przy- 


Hacky 


jźniej na Helene. Miała dziwny, skamie- 
74 niały wyraz tw arzy. 
— Chciałam iuż jechać — rzekła. 


Do pokoju weszli rodzice Heleny. 

— Dzień: dobry — powitał ich Quell. 

— Dzień dobry, John — odpowiedzia- 
ła pani Stangu. Quell odrazu ZW rócił u- 
ważę ña przyjazną nitkę w jej głosie. 
Zrozumiał, 


Heleny. 
Niezmiernie żałuję, iż iestem ponie- 
KAR. przyczyną tego, co się stało — po-|. 


wiedział zmieszany. 
— Doskonale pana r 

pojednawczo ojciec Heleny. 

— Gdy tylko wszystko 
wróciny! 


się skończy, 


— Wiemy o tym į cieszymy się z wa-| że trzebą już jechać 


mi — odpowiedział stary Stangu. 
Nastąpił moment pożegnania. Quel 
spojrzał na matke Heleny | nagle pod 


wpływem jakiegoś nieokreślonego iCZU- 
cia prędko pocałował ją w policzek. 


Czuł łzy w oczach. Odwrócił się i mocno | wśród rozwalonych domów. 
ścisnął rękę starego Stangu. Lotem bły- | zniszczóneg 
skawicy Quell zrozumiał w szystko: roz- | ny, 


pacz rodziców, niesamowity spokój He- 
leny, ocieżałość jej ruchów i mocno 
śrięte usta, 
„.— Do wi 
głosem, — 
wszystko, 


ści- 


A enia — rzekł zdławionym 


że była to zgoda na wydazd | wiedzialności, który spadł: na niegy i nie 


„« dziękuję. Przepraszam Za | To 


— SE John — usłyszał odpo- 
wiedź. Nigdy jeszcze nie wymawiana 
jego YW w tym domu tak pieszczot- 
liwie. 

Wyskoczył na ulicę. aby dać możność 
Helenie póżeznać sie bez świadków, O- 
£arnęło go dziwne uczucie. Wszys stko to 
stało się tak prędko. Czuł ciężar odp- 


miał już tei pewności 
tem. 

Za chwilę ukazała się Helena. Hacky pa 
mógł jej załadować się do auta, Nie ra 


siebie co przed 


ozumieńty — rzekł | zywał się ani słowem, bo szanował iej 


nastrój w momencie rozstania z rodzica- 
imi. Jechali w milczeniu. 

Gdy zaiechali do lotelu, okazało 
dg przystani. 

— Jedźmy do Pireusu — zadecydował 
Hacky. . 

Pires był jeduą Kupa gruzów. wśród 
których krążyły pojedyńcze sylwetki Jn- 
dzkie. Z trudem torujęc sobie droge 

dojechali do 

Na redzie stał jedy- 

Jeszcze Statek o pū- 
niż 8.000. ton. 

ręką na niego Hac- 


się, 


ro portu. 
tymczasem cały 
jemności nie wiecej. 
— Jest — wskazał 
ky. 
—K: irzetkowaty — zauważyi Quell — 
byłą wszystko. co mógł powiedzieć 
w tei chwili, D. © m.) 
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GŁOS 


Mati ludzie wśród wyżyn 


Tyrol dnia dzisiejszego 


— Prawda o denazyf kacji. — Pobożność i kradzione izwo- 
u. — Dohrobyt z resztek rabunku 


Pogrekowcy swastyki. 


ny. — Azyl na'm tów hitleryzm 


Insbruk, we wrześniu. 
Poglądy polityczne znacznej części miesz- 
kańców Tyrolu odzwierciadlają się w ustępach 
publicznych, Ściany ich pokryte są znanymi 
tam tak dobrze błyskawicami SS i napisami 
„Wir kommen wieder” — wrócimy znów. 


Denazifikacja ! w Tyrolu jest fikcją. W każ- 
dej miejscowości dawni bonzowie partyjni 
żyją spokojnie i nadal zbijają majątki. Wszy- 
scy oni prawie posiadają tzw. „Gasthausy' — 
domy wypoczynkowe, które przynoszą im 
przez cały rok niezłe dochody. Wielu z nich 
w czasie okupacji hitlerowskiej nie pozwalało 
przekroczyć progu swego „Gasthausu” „Ost- 
arbeiterowi” — robotnikowi ze męki, 

Trudmo się zresztą dziwić, że denazifikacja 
w Tyrołu, podobnie zresztą jak i w pozosta- 
łych, zachodnich częściach Austrii, nie jest 
przeprowadzana, skoro .komendantami miej- 
scowych posterunków żandarmeriś są ci sami 
ludzie, którzy byli nimi za czasów hitlerow= 
skich. 

. a 7 

Mieszkańcy Tyrolu są bardzo pobożni. W 
centrum każdej, najmniejszej nawet wioski 
znajduje się duży, murowany kościół. Poboż- 
mość mieszkańców Tyrolu nie przeszkodziła 
im jednak zaopatrzyć swych kościołów w 
dzwony, zrabowane przez Niemców z kościo- 
łów i cerkwi Polski, Czechosłowacji i Ukrai- 
ny. Niemcy urządzili w dolinie rzeki Zille fa- 
brykę, mającą za zadanie przetopić zrabowa- 
ne dzwony na materiał nadający się do budo- 
wy dział, jednakże wskutek szybkiego rozwo- 
ju wypadków, Niemcy nie zdążyli rozpocząć 
produkcji. 

W Tyrolu pozostało wiele setek zrabowa- 
nych dzwonów. Natychmiast po wyzwoleniu 
Tyrolczycy zaopatrzyli w nie swoje urocze ko- 
ściółki. $ 

. P . 

Stolicą Tyrolu jest malowniczo położony 
Innsbruck. Miasto to stoi pod znakiem dużej 
ilości „osób przesiedlonych", tzw. popularnie 
w Austrii „,DP”. © 

Na ulicach miasta słyszy się rozmaite ję- 
zyki. Przeważają Ukraińcy i Węgrzy. Są to 
w twiej części członkowie organizacji faszy- 
stowskich, którzy uciekli razem z Niemcami 
w obawie przed wymiarem sprawiedliwości. 
Spotyka się czasem i stra Ci- ta prze- 
ważnie byli członkowie armii Andersa, któ- 
rzy, zbałamucemi wrogą propagandą, boją się 
powrotu do kraju, = 

W Innsbrucku działa placówka naszej Mi- 
sji Repatriacyjmnej. Jej pracy zawdzięczać na- 
leży, że większość Polaków w strefie fran- 
cuskiej zarejestrowała się na powrót. Mała 


jedynie część zdecydowała się na dalszą ti- 
łaczkę, do reklamowanych przez panów z Lon- 
dynu krajów południowej Ameryki, czy też 
do kopalni francuskich. 


14 
Warunki żywnościowe są w Tyrolu znacz- 
nie lepsze, jak w pozostałej części Austrii, 
Można dostać masło, sery, mięso i słoninę. 
Chłopi tyrolscy nie bardzo liczą się z zarzą- 
dzeniami rządu centralnego w Wiedniu o zda- 


Mniej 
Ku usprawnieniu pr 
W rubryce „Głosu Robotniczego” pt. „Czy- 
telnicy piszą”, czytaliśmy niejednokrotnie żale 
i skargi na pracowników sklepowych P.S.S. 
Większość tych niedociągnięć, stwierdzonych 
przez konsumentów, była wynikiem nieprzy- 
gotowania do swego zawodu ze strony tych 
pracowników. Zarząd Spółdzielni zdaje sobie 
sprawę z takiego stanu i nie żałuje pieniędzy 
dla usunięcia tych niedomagań. Jest to zada- 
nie niełatwe. Jeżeli bowiem na 2700 pracow- 
ników, zatrudnionych w P.S.5., zaledwie 72-ch 
to element obeznany dobrze z pracą w Spół- 


dzielni; jeżeli do warsztatu pracy stawili się | 


ludzie przedtem zupełnie nie mający z nią nic 
wspólnego, ludzie, którzy jeszcze często dziś 
sądzą, że sklep ten może w przyszłości stanie 
się ich własnością, a więc zupełnie nie myślą- 
cy kategoriami społecznymi to przyznać 
trzeba, że 'prowadzenie tego aparatu jest rze- 
czą trudną. Z każdym dniem, tygodniem, mie- 
siącem sprawy te ulepszają się jednak przez 
szkolenie wewnętrzne pracowników. Hasłem 
naczelnym, tak często powtarzanym przez tow. 
Janczyka, prezesa Zarządu P.S.S., jest: praca 
i nauka. Idąc po tej linii Wydział Społeczno- 
Wychowawczy zakreślił sobie plan, który zre- 
alizowano w ciągu roku 1946 (jesień), 1947 (zi- 
ma—wiosna. Przeprowadził on bowiem dwa 
kursy 12-godzinne dła pracowników transportu 
o programie spółdzielczym. Kurs ten przesłu- 
chało 71 pracowników. Wykształcenie słu- 
chaczy nie przekraczało 7 oddziałów szkoły 
powszechnej, Wykłady prowadzone były po- 
pułarnie., 


Następnie przeprowadzono 34-godzinny kurs 
dia kontrolerów sklepowych z uwzględnieniem 


pomyłek — więcej dokładności 


waniu kontyngentów. Być może też, że przy- 
czyną tego tyrolskiego dobrobytu jest to, że 
na almach (rodzaj naszych hal), wysoko w gó- 
rach pasą się liczne stada bydła, z których 
tylko około jednej trzeciej jest rasy tyroł- 
skiej, o charakterystycznej, siwej maści. Wię- 
kszość — to nasze poczciwe krasule i łaciate, 
które wojna przerzuciła z żyznych łąk Lubel- 
szczyzny, czy Krakowskiego aż w tyrolskie 
Alpy. E. Jankowski. 


NASZYCH | 
ARTYKUŁÓW 


acy sklepowych PSS 


rachunkowości sklepu. Kurs dla nowych kie- 
rowników sklepów przeprowadzony w ciągu 
32 godzin, był kursem informacyjnym. 

Następnie idą kursy dla branży spożywczej 
i bławatnej, 20-godzinny kurs arytmetyki dla 
słabo zaawansowanych pomocy sklepowych. 
Ogółem przeszło przeszkolenie na kursach 316 
osób. Nauczycieli na wymienione kursy Wy- 
dział Społeczno - Wychowawczy dobierał spe- 
cjalnie. Chodziło bowiem o wysokie kwalifi- 
kacje dydaktyczno - pedagogiczne, Tyle, je- 
żeli chodzi o pracowników”, 

Po drugiej stronie „lady” są członkowie 
| Spółdzielni i konsumenci. Powiązać pracę z tej 
|i z tamtej strony „łady”, by wydało to poży- 
"teczne osiągnięcia, podjęły się komitety skle- 
| powe, które zorganizowane zostały w 208 skle- 

pach. Pracą komitetów sklepowych, tego czyn- 
nika społecznego przy sklepach P.S.S., jest bez 
wątpienia dużym osiągnięciem i krokiem na- 
przód. Komitety sklepowe komunikują Zarzą- 
dowi życzenia członków, godzą w razie po- 
trzeby obie strony; one powstrzymują pracow- 
ników przed ewentualnymi pokusami do nad- 
użyć; one prowadzą akcję kulturalno-społecz= 
ną; one wreszcie kwalifikują dzieci członków 
na kolonie letnie. 

Jeżeli dodamy tu jeszcze urządzanie imprez 
kulturalnych i artystycznych (koncerty, wy- 
stawy), informowanie opinii publicznej o życiu 
Spółdzielni przy pomocy prasy i radia, a wre- 
szcie przeprowadzenie kolonii letnich w Ustro- 
niu i Kolumnie dla 700 dzieci — to będziemy 
mieli pobieżnie przedstawiony całokształt prac 
Wydziału -Społeczno - ZEW. a 
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-Zapasy na zimę dla stołówek fabrycznych 


Owocna działalność Rejonowej Centrali Aprowizacyjnej 


Zasadniczym polem działania Rejonowej 
Centrali Aprowizacyjnej jest rozdzielnictwo 
i zaopatrywanie we wszelkie artykuły w przy- 
dziale kartkowym pracowników przemysłów 
państwowych naszego województwa. 


Jednak R.C.A., jak nam wyjaśnia dyr. Hake- | 


man, nie ogranicza swej aktywności wyłącz- 
nie do tych funkcji. W trosce o zapewnienie 
światu pracy jak najlepszych warunków apro- 
wizacyjnych, objęła ramami swej działalności 
zaopałrywanie stołówek fabrycznych w arty- 
kuły spożywcze, Ażeby zima zastała wszyst- 
kie stołówki fabryczne z dobrze | dostatecz- 
nie zaopatrzonymi na ten okres śpiźamiami 
i magazynami żywnościowymi, R.C.A. już o- 
becnie (po uzgodnieniu z kierownictwem po- 
szczególnych stołówek fabrycznych wysoko- 
ści potrzebnych na zimę zapasów) przystąpiła 
do zaopatrywania jch na zimę. 


Jednym z najważniejszych artykułów, któ- 
rych zapasy muszą zostać w porę poczynione, 
są kartofle. 1 


Zaopatrzeniu poprzez R.C.A. a e- 
szło 300 stołówek w wojew. L NET ż 
dziwnego, że ilości zakupionych na ten cel 
ziemniaków wynoszą dziesiątki tysięcy ton. 
Dostawy kartofli podjęły się „Społem“ i 
PC.H. Zawarte z tymi instytucjami kontrak- 

-ty gwarantują ich odbiorcom-stołówkom otrzy 
manie odpowiedniego gatunku towaru i ter- 
minowe wykonanie umów. Poza kartoflami 
R.C.A, zaopatruje ponadto stołówki we wszel- 
kie potrzebne im warzywa. Marchew, buraki, 
cebula, pory, selery, pomidory, owoce, susz 
jarzynowy itp. zostają dostarczone obecnie 
poszczególnym fabrykom w ilościach, pokry- 
wających zapotrzebowanie zimowe stołówex 
na te artykuły, Należy podkreślić fakt, że 
ujęcie w jednolitą akcję aprowidowanie sto- 
łówek w zapasy zimowe — wpływa na wydat- 
ne obniżenie preliminowanych kosztów, zw:ą- 
zanych z zakupem tych artykułów — co w e- 
fekcie daje możliwości poprawienia jakości 
"idac dostarczanego przez stołówkę: ro- 

tnikom Toteż wysiłki Rejonowej Centrali 
Aprowizacy jnej idą w tym kierunku, by zaxu- 
PY przez nia dokanvwane na notrzebv stołó- 


wek były czynione po cenach jak najniższych. 
Że nie są to tylko pobożne życzenia nie ma- 
jące pokrycia, ale fakt, przekonywują nas cy- 
fry. Ceny płacone przez R.C.A. swym dostaw- 
com za mięso i tłuszcz są znacznie niższe 
(różnice na kilogramie sięgają paru dziesiąt- 
ków złotych) od cen wyznaczonych obowią- 
zującym cennikiem na te artykuły. Podobnie 
zresztą przedstawia się sprawa z zakupem 
szeregu innych artykułów spożywczych na za- 
potrzebowanie stołówek. Ta polityka zakupu 


Kol 


W. roku bieżącym podróżować będziemy 
zimą w wyremontowanych i ciepłych wago- 
nach kolejowych. 

Urządzenia ogrzewalnicze poddano pieczo- 
łowitej rewizji, a zastępy pracowników, ob- 
sługujących te urządzenia zostały specjalnie 
przeszkolone. Okna są oszklone, a wszelkie 0- 
twory uszczelnione. 


Niestety, trzeba zwrócić uwagę na liczne 
wypadki rozbijania szyb przez nieostrożnych 
pasażerów. Naraża to koleje na duże straty 
i powoduje trudności ż uzupełnieniem tak 
często rozbijanych szyb. 

ej przedstawia się sprawa z oświetle- 
niem. Większość wagonów pasażerskich przy- 


‘stosowana jest do oświetlenia gazowego. Brak 


niektórych części (siatek) nie pozwala uru- 
chomić oświetlenia gazowego. ‘ 

Co się tyczy oświetlenia elektrycznego, to, 
jak wiadomo, każdy wagon musi posiadać 
własne urządzenie, wytwarzające prąd. Pra- 
wie wszystkie prądnice bezpośrednio po woj- 
nie zostały wvszabrowane lub zdekompleto- 


WODA DHA ERO AOKI ACK LPA A TERESAS AETERNE 


stosowana przez R.C.A. wpływa na wydatne 
zwiększenie siły nabywczej ustalonych budże- 
tów stołówek fabrycznych. Jeśli jakość wy- 
żywienia stołówkowego w wielu fabrykach po- 
zostawia jeszcze wiele do życzenia, wina nie 
leży po stronie niedostatecznej 'ilości lub nie- 
odpowiednich produktów im dostarczonych. 
Są to niedociągnięcia lokalne w pracy kierow- 
ników poszczególnych stołówek, które dane 
zespoły robotnicze wspólnymi siłami powin- 
ny usunąć I uregulować. 


eje w obliczu 


—— 


wane przez aspołeczne elementy | -dziś, chcąc 
oświetlić wagon, trzeba zdobyć dła niego no- 
wą prądnicę. Możliwości produkcyjne naszego 
przemysłu są pod tym względem jeszcze sto- 
sunkowo niewielkie. Pomimo tego udało się 
już oświetlić wagony w pociągach dalekobież- 
nych, a przede wszystkim w pośpiesznych. 
Duża część wagonów będzie jednak jeszcze 
w roku bieżącym pozbawiona oświetlenia. 

Zawiodły też czynione przez władze kole- 
jowe próby oświetlenia przedziałów świecami. 
Nieuczciwi pasażerowie kradli bezczelnie 
świece, narażając PKP na nadmierne wydatki 
a pasażerów na podróżowanie w nieoświetlo- 
nych wagonach. 

W Ministerstwie Komunikacji omawiane 
są plany oświetlenia wagonów przy pomocy 
specjalnych kaganków. Nie wiadomo jednak, 


czy nieuczciwość pewnej części podróżnych 
nie sparaliżuje i tej próby. 
Jeśli już mowa o publiczności, te wiele 


jeszcze możnaby jej zarzucić. PKP wydają ol- 
brzymie sumy na remontv wadonoów. Niestey, 


Ñ 


| 


26 września najlepszy wynik dnia 
zdobyła znowu tow. Korzeniowska O- 
siągając na sześciu krosnach 186,4 
proc. normy. - 

współzawodnicząca z nią Helena 
RyLokowa wykonała plan dzienny w 
169,7 proc. Tego samego dnia osiq- 
gnęła tow. Gołygowska 160,7 proc. 
współzawodnicząca z nią tow. Anle- 
la Szczepaniek wyprzedziła ją osiq- 
gajqu 162,6 proc. Seweryniakowa wy- 
konała swoją normę w 168 proc. a jej 
współzawodniczka  Wierrzeniowa w 
132,2 proc. Lipińska wykonała nor- 
mę w 163 proc. 

W przędzalni znów prowadzi tow. 
Deredas (146 proc.) przed tow. Za- 
rembą (144,1 proc.). 

We  współzawodnictwie  zespoło- 
wym grupr majstra Stolarza Stefa- 
na wykonała plan dzienny w 133,3 
proc. pokonywując qgmpę  Stolarza 
Zygmunta (131,8 proc.). 

Zwycięstwo odnfosła również gru” 
pa Leopolda Jabłońskiego (133,4 
proc.) wyprzedzejąc grupę majstra 
Skonki Józefa (137,5 proc.). 

W PZPB Nr 5 (dawn. „Wima”) spo- 
śród kilkudziesięciu prządek, które 
już przeszły do pracy na cztery stro- 
ny „ajlepsze wyniki osiągnęły Gó- 
ralska Janina (186 proc.) i Łazikow= 
ska Nato”a (179 proc.). W tejże fa- 
bryce tkaczka Maria Rochowska.osiq 
gnęła na czterech krosnach 176 proc. 
a Michalina Kolasińska 174 proc. 

W PZPB r 7 najlepszy wynik dnia 
na czterech krosnach osiągnęły Bro- 
nisława Dunia! (154 proc,) í Wiktoria 
Danecka (151 proc.. 

W PZPg Nr 16 wśród prządek pro- 
cujących na czterech stronach, wró* 
cila na pierwsze miejsce Zofia Sto- 
lecka (157 proc.). Drugie miejsce %=- 
jeła Maria Bugalska (144 proc.). 

W PZPB w Pabianicach niecodzien- 
ny rekord osiągnęła Janina Filipow- 
ska wykonując plan dzienny w 199.2 
proc. Leokadia Rzepkowska osiqg- 
nęła 150 proc, 

W PZPB Nr 21 (dawn. Hirszberg i 
Birnbaum) Krystyna Piekorek pracu- 
jąc ma czterech krosnach osiągnęła 


149 proc, normy a Katarzyna Buja- 
aowska 140 proc. 
. 


W niedztelę dnia 26.9. 47 r. PZPB 
w Rudzie Prbianickiej wykonały swój 
wrześniowy plan eksportowy w 103.0) 
dig dee | 
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Kto pierwszy? 


We współzawodnictwie międzyfabrycznym 
najlepsze wynikt w dniu 25 września osiąg- 
nęły znowu PZPg Nr 3 (dawn. Geyer), wyko 
nując plam dzic-"y w przędzalni średnio« 
przędnej w 101,5 proc. a w przędzalni od- 
padkowej w 1:0,7 proc, 

Tkalnia „Trójki* wyprodukowała tega 
dnia 99810 metrów tkanin w miejsce plano- 


wanych 79.584 m. wykonując plem dzienny 
w 1257 proc, 


Na drugim miejscu uplasowały się PZPR 


Nr 7, które w przędzalni wykonały plan w 
| 110,1 proc. a w tkalni w 108,8 proc. 
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zimy 


W pociągach bedzie ciepło 


Kradzieże urządzeń, niszczenie wa 


7 wagonów, wybijanie szyb ił. p. 
utrudniają wysiłki 


kolejnictwa 


wygląd ich już wkrótce po wyjściu z remontu 
pozostawia wiele do życzenia. Ławki i ściany 
są porysowane. W wagonach „miękkich” czę- 
ste są wypadki uszkodzenia siedzeń. Niektó- 
rych pasażerów cechuje wręcz zbrodniczy śło* 
sunek do własności społecznej. Trzeba w do- 
datku stwierdzić, że nie zawsze tego rodzaju 
postępowanie spotyka się z odpowiednim pio- 
testem współpasażerów, 

Polskie Koleje Państwowe, dzięki nadludz- 
kim „wysiłkom I ofiarności kolejarzy, prze- 
kształciły się w przeciągu dwóch i pół 'at z 
cmentarzyska zamarłych szyn 1 milczących 
wraków w jedno z najlepiej i najsprawniej 
funkcjonujących przedsiebiorstw w Polsce. 
Praca kolejarzy odbywała się i odbywa w 
nadzwyczaj trudnych warunkach. Za pracę 
ich należy się im od całego społeczeństwa 
najgłębszy szacunek i wdzięczonść. 


Niechaj jedną z form tego szacunku będzie 
właściwy stosunek do mienia kolejowego — 
wspólnego dobra całego społeczeństwa. 
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Piekne byty wa 


Nie styszeliście jeszcze 
państwie dziecięcym — prawda? A. jednak — 
takie państwo jest. Nazywa się Artek. Pew- 
nie, że państewko to wygląda troszkę inaczej 


nigdy o żadnym 


niż zwykłe państwo dorosłych. Młodzi jego 
obywatele nie chodzą do fabryk, biur i urzę- 
dów, nie chodzą do sklepu po zakupy — ba, 
powiem lepiej: nie dostają nawet dwójek na 
cenzurkach. Bo też Artek to miejsce odpo" 
czynku naijlenszvrh uczniów Związku Radzie 
| — cel marzeń wszystkich 
ymiego kraju. Chociaż do- 
tylko nieliczni, miasto dzie- 
sy jednak kilkadziesiąt tysię: 
wy mtodorianych mieszkańców. (no bo Zwią- 
zek Radziecki ma aż dwieście  milio- 
nów obywateli)) Do tej republiki dziecięcej 
pojechało na wakacje trzydzieścioro polskich 
dzieci robotniczych. (wyobraźcie sobie: samo- 
lotem!) W ubiegły czwartek gromadka na- 
szych podróżników powróciła do Łodzi, Natu- 
ralnie. żę „Promyk“ zaraz pobiegł ich przy- 
witać, obejrzeć. . 


Slicznie wygladają wszyscy w swych bia- 
łych marynarskich strojach z Arteku. Dumnie 
obnoszą swoje zgrabne okrągłe czapeczki z 
napisem: „móriąk”( tzn. marynarz), Wszyscy 
oni maja leraz słabość do morza, nawet dziew 
czynki chcą zostać „marynarzami”, Chłopcy 
dogadują im trochę z tego powodu, śle ko- 


Od pewnego czasu oczy całej szkoły | 


zwrócone były na szóstą klasę. Bo też 
dziwne tam działy się rzeczy. Przede 


wszystkim „szósłaki** przestali się „udzie 
ląć* w zabawach na boisku, Nawet ur- 
wis Józek. który dawniej trzymał berto 
wszystkich zakazanych zabaw, umilki, 
łaził z tajemniczą mina i przestał zjeż- 
dząć po poręczy. 

Dia wszystkich stało się jasne, że szó- 
sta klasa miała jekieś „konszachty“: W 
czaste przerw skupiali się na boisku, z da 
leka od reszty kolegów z innych klas i o 
czemś gadali. A mówili po cichutku, 
wprost „na ucho”. Próżno zaciekawieni 
chłopcy posyłali swych „delegatów na 
wywiad. Nie z tego nie wyszło. Raz tyl- 
ko, maly Wacek podsłuchał jak Michaś 
z szóstej, mówił do kolegów „A gdzie 
złożymy pieniądze”, a Józek odpowie- 
dział „złożymy do banku”. Na co Wszy- 
scy wybuchnęli śmiechem. 

„Nim prawda obi > buty, plotka prze- 
biegnie miasto”, Na wai dzień rano, ca- 
łą szkola mówiła gu no, że szósta kla- 
sa znalazła skarb ogromnej wartości, a 
nawet więksi plotkarze wskazywali miej- 
sce, gdzie skarb ten do czasu pewnego 
mial być przechowywany. 

Słysząc to chłopcy z szóstej klasy śmie 
li się į zacierali ręce. 

Nadszedł dzień 24 września. 

Szóstoklasiści zostali po lekcjach ma 
boisku. Tylko kilku „skoczyło”* do domu, 


L NUIB 


kacje wArteku 


leżanki nie dają sobie wcale w kaszę dmu- 
chać. 

Wszystkich cudów i przeżyć nie spisałby 
i na wołowej skórze, | 

Drukujemy urywki « pamiętników dzieci, | 
które może choć trochę pozwala naszym czy- 
telnikom przeżyć chociażby w myśli — cud. | 
ne wakacje swych szczęśliwych Koleqów i 
koleżanek. 


WITAJCIE! 

W czwartek 31, 7. przylecieliśmy samolo- 
tem do Simferopolu. Czekali na nas już rosyj | 
scy pionierzy z dużymi bukietami kwiatów. 
Przywitali nas okrzykami: „Niech żyje mło- 
izież polska i radziecka"! 

Z wielką radością i śpiewem: wsiedłiśmy 
do auta i pojechaliśmy do miejsca pobytu. 
Po trzygodzinnej jeździe przez piękne oko- 
lice żajechaliśmy na miejsce. W wejścia bra- 
my wisiał transparent: „Witamy młodzież Da 
mokratycznej Polski!“ Piopierki i pionierzy 
zaprzyjaźnili się zaraz z nami, chociaż, jak 
oni, tak i my nie hardzo się wzajem rozumie 
liśmy. Zjedliśmy kalację i poszliśmy spać. 
Codzień rana przychodzi siostra mierzyć tem- 
peraturę, Po: śniadaniu idziemy nad morze, 
które znajduje się tuż przy naszym sanato- 
rium. Robimy wyciezzki motorówkami, zwie 
dzamy piękne parki i ogrody, w których ro- 
sną drzewa % Północnej Afryki. 


BAJECZNY OGRÓD ` 
"Pojechaliśmy kutrami na zwiedzenie pięk- 
nego ogrodu  Nikitińskiego, 


1812 roku, W tym ogrodzie zebrane są rośliny 
i drzewa z całego Świata. Kierownik ogrodu 
prowadził naszą grupę i opowiadał nam skąd 
przywiezione jest drzewo, ile ma lat i co z 
niego robią. Widzieliśmy palmę z Afryki, 
drzewo bananowe, drzewo korkowe. Zobaczy- 
liśmy. takie cudo, jak drzewo cukiernicze, Z 
którego na południu robią cukierki. Dopraw= 
dy, smaczne drzewo! Pokazano nam roślinę, 
przy której pracować można tyłko w grubych 
rękawiczkach, bo jest ona bardzo trująca. Wi- 
dzielśśmy drzewo, które ma 1500 lat. Ale zo» 
baczyliśmy tylko małą część tego, co w tym 
ogrodzie znajdowało się. Ogród ma gabinety 
naukowe, laboratorium. Odhywają sie tu ba- 


l 
założonego w 
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leez i ci wrócili niedługo, Felek „tachał'' 
drabinkę, Władek niósł pędzle, a Janek 
szmaty. Popatrzyłą na to szkola, ten i ów 
ruszył ramionami i puknął się w czoło, 
jakby chcąc powiedzieć „że szóstaki nie 
mają wszystkich klepek w porządku“ i 
rozeszli się do domów. Tylko mały cie- 
kawski Wacuś schował się do szopy i 
patrzył co z tego wszystkiego wyniknie. 
Ale i on nie wiele zobaczył. Szóstokłasi- 
ści rozmawiali z wożną, staruszka Wy- 
niosła im kilka szczotek, zabrali bagaże 
z sobą i popędzili do swojej klasy, Klasa 
szósta mieściła się na pierwszym i ostat- 
nim piętrze odrapanej, brudnej kamieni- 
cy. Nie mógł więc biedny Wacuś zoba 
czyć co się działo wewnątrz. Nadsławiał 
więc coraz uporczywiej uszu by chociaż 
coś słyszeć. I słyszał, Przesuwanie ławek, 
wielki gwar i hałas. 

Na drugi dzień rano szkołę obiegła wia 
domość, która dla wszystkich stała się 
wielką niespodzianką. 

„Szóstokłasiści wybiekili 
ezeli jednł. 


klasę" kroy- 


dania i wynaleziono już bardzo dużo cieka- 
wych połączeń, które dają smaczne owoce. 


NA PRAWDZIWYM OKRĘCIE WOJENNYM 

i któż potrafi sobie wyobrazić nasze szczę 
ście? Dowiedzieliśmy się, że mamy nocować 
na okręrie! I to nie na byle jakim, bo na 
ogromnym wojennym okręcie, noszącym 
nazwę „Czerwony Kaukaz”. Do okrętu doje- 
chaliśmy dość dużą motorówką. Na okręcie 
powitał nas kapitan wraz z grupą oficerów. 
Nie można było sobie wyobrazić większego 
szczęścia nad to. 


PRZYJACIELE 

16-qg0 sierpnia zaproszeni byliśmy na świę 
to narodowe republiki Tana-Tuwa. Jest to 
małe państewko w samym środku Azji. Liczy 
ono 80 tysięcy mieszkńców. Tu w Arteku 
wraz z kilkudziesięciu innymi narodowośriaą= 
mi odpoczywają i dzeci z dalekiej Tuwy. Tu 
nikt nie zwraca uwagi na to, czy kto ma pros 
ste czy skośne oczy, czy ma włosy białe, czy 
czarne, czy jest Rosjaninem, Połakiem, €ze- 
chem czy Tatarem. Tuwińskie dzieci przywi- 
tały nas swoimi pieśniami, zaśpiewaliśmy i 
my po polsku, Czesi — po czesku, Rosjanie 
— po rosyjsku, wznosiliśmy okrzyki na cześć 
braterstwa narodów całego ` światła. Potym 
była uroczysta kolacja, Podano nam narodowe 
potrawy tuwińskie: „płow” i nadziewane po~ 
midory. Stół uginał się od wspaniałych wino- 
gron: 

Z powrotem pojechały z nami dzieci tuwiñ 


| skie, bośmy je zaprosili na nasze ognisko. 


NIE ZAPOMNIMY 


„Artek”, piękne miasteczko na Krymie, w 
którym przebywają dzieci sowierkie i radoś- 
nie spędzają wakacje, Dzieci wybrane do na- 
szej trzydziestki można nazwać naprawdę 
szczęśliwymi, bo któż może jechać bezpłatnie 
do tak pięknej okolicyi i zwiedzić tak dużo, 
jak myśmy zwiedził? Między innymi zwiedzi- 
liśmy słynne miasto portowe Sewastopol: 
Tam na placu Czerwonym stoi pomnik nasze 
go sławnego poety, Adama Mickiewicza, Ach! 
jak może być zapomniany przez polskie dzie 
nasz kochany Artek — te ogniska i piosenki, 
których żeśmy się nauczyli od rosyjskich pio- 
merów. My polscy artekowcy nauczyliśmy 
rosyjskie dzieci polskich piosenek jak np. 
„Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę" i 
powiedzieliśmy im o jej znaczeniu i że z tą 
pieśnią szli polscy robotnicy walczyć o swoją 
wolność, Nauczylismy ich też piosenki „O 
Warszawie” i dużo innych. My dzieci polskie 
gdy mieliśmy trochę czasu układaliśmy tu 
same piosenki, l-sza piosenka jaką ułożyliśmy 
miała tytuł „Narody słowiańskie", 

„Jest tam Polak, Rosjan i Czech też morowy 
A wszyscy tam razem tworzą naród nowy 
Ojda, ojda, dana — trójeczko kochana. 
Niemasz to jak przyjaźń, nie, oj niel 

Przyjaźń nasza z pionierami zawiązała się 
fak mocno, że gdy odjeżdżaliśny do Moskwy 
to nie chcieliśmy pogodzić się z losem, że 
musimy się rozłączyć, Ach te izy pionierów, 
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piękna stolica Moskwa. Moskwa  ja£ią to 
piękne miąsto — co w nim pamiątek z daw- 
nych czasów, jakie piękne gmachy, teatry i 
muzea. Pierwsze co widzieliśmy w Moskwie. 
to mauzoleum Lelnina, w którym widzieliśmy 
ciało.Lenina pod szklanym. wiekiem. Byliśmy 
też w teatrze, w którym mieści się 11 tysięcy 
ludzi Zwiedziliśmy także słynne metro mo- 
skiewskie, zbudowane według najnowocześ- 
niejszej techniki Świata. 

Byliśmy także w ainbasadzie polskiej w 
Moskwie, gdzie przyjęto nas b. serdecznie. 
Gdy wyjeźdżaliśmy z Moskwy pionierzy ro- 
syjscy żegnali nas ze łzami, obsypując kwia- 
tami. 

Naprawdę, że niądy nie zapomnę tak pięk 
nych dlą nas chwi! inigdy nie zapomnę przy- 
jaźni, łączącej dzieci polskie i radzięckie. 

A na przyszłe lato zaprosimy naszych przy 
jaciół do Polski i znów bedziemy razem. 
Myślimy, że rząd polski ne odmówi nam tej 
jednej prośbie, aby zaprosić pionierów do nas 
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DZIECI ŁÓDZKIE 


PO POWROCIE Z ARTEKU 


To nie marynarze, ale dzieci łódzkie pa 
powrocie z Arteku. W pierwszym rzędzie 
siedzi Helenka Markówna, której piękny 


śpiew podziwiały wszystkie dzieci, Zuch z 
przewiązanym okiem lo Jurek Brzeziński, naj 
młodszy z grupy (10 lat) ale wielki mistrz w 
strzelaniu. Obok niego (z lewej stropy) stot 
Urszulka. Sawicka z Rudy Pabianickiej, „ko- 
mendantka" grupy polskich dzieci w Arleku. 
Trzej dorośli panowie jo są znani w Łodzi 
ludzie: z lewej strony — inż. Wende, gense 
ralny dyrektor całego przemysłu włókienni. 
czego w Polsce, pan w okularach to pułkow- 
nik Loga-Sowiński, kierownik łódzkiej oragni- 
zacji PPR, 3-ci zaś to ob, Aleksander Burski, 


które zawsze będe miała w pamieci! Potym przewodniczący Związków Zawodowych. 


s 


„Klasa szósta 
wymyła ławki* podawali do wiadomości 
drudzy. ` 

„Jakże pięknie w szóstej klasie" mówi- 
fi inni, 

Rzeczywiście dzielni chłopcy w ciągi 
jednego popołudnig wybielili Ściany-kla- 
sy i czyściusieńke posprzątali, wyręcza- 
jac w tym starą woźną. 

Wychowawca „Pietruszka“ zwany nie 
wierzył własnym oczom. 

„Chłopcy, — powiedział do uczniów — 
zrobiliście nam wszystkim prawdziwą 
niespodziankę, ją osobiście jestem zaska 
czony tym coście zrobili. 

Chłopcy siedzieli w milczeniu. 

„OQpowiedzcie mi proszę, jak to się 
wszystko stało!“ 

Z ławki wstał Michaś. 

„Proszę pana, zaczął, mój ojciec jest 
spółdzielcą | opowiada mi często ile tru- 


wyszorowały podłogę, | 


Fbić. Ale za to zbiorowa każda praca idzie 
doskonale. Najpierw składaliśmy pienta- 
dze, za które kupiliśmy wapna. Ojciec 
Wojtka jest malarzem. wise Wojtek 
przyniósi drabinkę, szezotki pożyczyła 
wożna.., i lak jakoś sie zrobiło...** 
Nauczycie! z powagą patrzył na Micha 
sia, Michaś w tej chwili wyglądał bardze 
poważnie, jak dorosły mężczyzna. 
Z ławki zerwał się Janek. i 
„To wcale nie było trudne, proszę pa: 
na. Przekonaliśmy się, że jak się pracuje 
razem — to nawet nie trzeba zmęczyć 
się zbytnio”. 
„Tak, tak, krzyczał Felek, każdy z nas 
bielił ścianę przez pół godziny į szorował 
jedną deskę podłogi”. | A 
„Taka praca, to mucha dla nas *powie 
dział Władek“. ” i 
„Jestem z was dummy chlopcy. jeste- 
ście pracowici, dobrzy gospodarze j ea 
ważne, potraficie pracę organizować. 
A dlaczego zrobiliście to właśnie na 
dzisiaj? zapytał nauczyciel z uśmiechem. 
„O! krzyknął Michaś, ta dzień celowo 
wybrany. Dzisiąj jest dzień spóldzielczo- 
ści. A spółdziełczość, ło zmaczy razem. 
Chcieliśmy na „dzień spółdzielczości” zro 
bić coś wspólnie. 
„Bo my, w przyszłości bedziemy spół- 


du można pokonać gdy się pracuje gro |dzielcami, wtrąci Józek”, 


madnie My już dawno postanowiliśmy 


= 


„Bo przekonaliśmy sie jak dużo moż- 


„odremontować“ klasę. Pewno, że żaden |na zrobić, gdy się pracuje. cała erama 
z nas w pojedynkę nie. mógłby tegy zro- |dą* 
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Strzepy prawdy wśród makulatury 


Niepodejrzane Św 


czyli angielski publicysta o prasie swego 


Wyszła niedawno w Londynie ksjążka 
Francisa Williamisa pt. „Prasa, parlament i na- 
ród” („Press, parliamenł and people"), w Któ* 
rej — zgodnie z tytułem —— znajdujemy w 
ciekawych informacji o prasie angielskiej 
charakterze, wpływach i.. zależnościach. 
tor ksiażki jest osobistością znaną Świt 
dziennikarskim: przez szereg lat był nacze!- 
mym redaktorem organu Labour Party — „Dai 
iy Herald", zaś podczas wojny zajmował bar- 
dzo poważne stanowisko M: urzędzie kontroli 
i informacji prasawej. O radykalizm trudna 
Williamsa podejrzewać; przeci fwie, w jego 
książce Widoczne są usi Howània w kierunku 
łagodzenia i tuszowanych pewnych nieprzy- 
jemnych faktów, które mima to jednak wy- 
dostają sią na powierzchnię i — mówią same 
za siehie. 
CZYJ GŁOS I CZYJA RĘKA? 

Te fakty właśnie świądczą, że burzudzy jaa, 
„/wolmia' prasa angielska stała się od dawna 
po prostu rarzędziam określ lonych grup kapi- 
talistycznych, działających za pośrednietwam 
magnatów prasowych. W „Dally Express" 
pisze Williams — słychać gløs lorda Beaver- 
brocka, w „Daily Mail" — larda Rothermera, 
w Daik- Telegrapi" lorda Kemrose, w 
„Daily. Sketch” lorda Keńniev, Dzienniki 
te 
niką ze ster najzamożniejszych”. a 
rzecz prosta muszą teprerontowat 
punkt widzenia. 


jej 
A= 


cie 


w 


wiec 
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Godne uwagi sa informacje Williamsa na 
temat — nacisku, wywierańego w różnych 
sprnwach na prasę przez Gzynniki rządowe. 
Tak mp. jeszcze przed wojną, rząd hrytyjski 


usiinie przekonywał wydawców, że „jawna 


„orientują się przede wszystkim na czyłte|- 


krytyka poczynań rzątńu hitlerowskiego 1 nar 


zistowskiago harbarzyfisiwa jost 
interesami narodu brytyjskiego"... 
mie pozostawały bynajmniej bezskuteczne. 


„KOMERCIALIZACJA” 
Dzisiejsza prasa angielska — Lwierdzi Wil- 
FETERE ANAA KEY 


sprzeczna £ 
Te namowy 


| eszcze smtutnej popularnosci | rozgłosu swej 


liams — stała się „przedsiębiorstwem hańdlo- 
wym”, a dziennikarstwo przekształciło się w 
„branżę handlową”, Dziennikarfe są nuajomni- 
kami magnałów prasowych, utrzymywanymi 
po ta, ty „produkowali wyroby, przynoszą 
dochód”, Podobnie jak to się dzieje z produk- 
Cją biskwitów czy mydła W tych warunkach 
górne frazesy o „honorze” i „niezależności 
dziennikarzy brzmią jak urągowisko: 


sada „komercjalizacji wywiera wp! yw 
ląk daleko ;dący dla reklamy | zwiększe- 
nia nakładu „wydawcy 1 redaktorzy muszą 


pizystosowywać się stale do najniższego pūt 
ziomu zainteresowań publiczności, to jest trak- 
tować w sposób powierzchowny i 
ny nie tylko zagadnienia poliyczie i 
darcze lee również kweslie literatur 


ki 


sensacyj- 
gospo- 
sztu- 


BIEDNY CZYTELNIKA... 
Z tych to dzienników — pisze Williams - 
szerokie siety Czytelników czerpią swą wiedzę 
p historii współczesnej. Jednak le dzienki 
me dają uczciwego obrazu spraw i stosunków 
aw © dziedziny: polityki wewnetrznej, ani mie- 
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Cz trafnie 
i, po u- 
ivcezekal 
. Tým za- 


ski mistar Masaryk nazwał 
„Mein Kampf" „czarna biblią”. Dz 
padku oficjalnego hitleryzmu, świal 
ukazania nowej „czarciej biblii" 
m ukazała się ona za oceanem i nie posiada 


stę 


poprzedniczki, aczkolwiek jes! bliźniaczo da 


. 
. RU 
DA A Ga 
7 f zkach 
Wiąz n 
m p wyr 
iUm Law 8 ie WYG h 
8 Y 
SEMINARIA 
Zaw Oddział I Wydz, Kvli -Ośw. 
kraju pod je d9 wiadomości się sami- 
I 1 z | 2 nartam dla kierowników świetlic, które rosna: 
dzynarodowej, lecz wprowadzają btan Ca 5 à i yr 
telników, każąc im np. opiniować u zagran cznie się goda. -p| rany dnia 1 pazdzter- 
na podstawie szablonów, „pełnych prz /|nikao 47 r trwać będz trzy gni ti. 1, 2 
t ignorancji, połączonej z hadycyjnie brytyjski 9 pdździer "a 47 r 
skim poczuciem wyższości „Można zytąć zh s i 
codziennie — twierdzi Wiliams 16, 20 czy astępnie seminarium 
24 strony „popularnej” gazety i mime to mic|sekcji Gazetek Ś=iannvch 
jo wi ziać ty y y "sie Ra r A s 
nie wiedzieć o tym, co na ray dę dzi sie pożdziernika rb. o godz, dej rar: 
świecie, ! nic nie rozumieć z tego, CO zal y IA A A 
w stosunkach socjalnych Anglii" Konierencje (seminarium) ecdbęda się w 
Williams jest zdania, żę ang czyłtei- | Wojewódr ie! Szkol w f7awodowych Brzy 
nicy gazet odnoszą się do ich tre raczej O- | ul: Żeromskiege 7:-76 
bojętnie, w 16 w małeriale dziennikarskim 
coś w rodzaju podniecającego „cacktailu” jednocze s pyzypominumy © przysyłamiu 
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formułu ją 
ad dziennika.” 


W rzeczywistości czytełnicy 
pinie polityczne niezależnie 

Aulor książki nie wdaje się bynajmniej w 
zasadniczą WE życia publicznego Anglii, 
a swe uwagi | stara się niejednoxrot- 
nie łagodzić omówień i zastrzeżeń. 
Mima to przecież jest nie- 
zmięrnie cennym przyczymki lem poznania 
prawdy o „niezale burcżua- 
zyjnej B. P. 


s% 


egiem 
książką Williamsa 
do 
:zności” 


„Wolnosci 


prasy angislskiej. 


ki 


niej podobna 

Ty nowa „czetcią biblia" Jest książka” pi- 
ta przez naukowca, pisarza i publicystę czb-- 
sg krajnie reakc yjmych kół ami irykań- 
skich, znanego reakcjonistę Jamesa Burnhama. 
Ciekawa ta książka nosi charakterystyczny ty- 
SURE Walka » posiadanie świała”, i właściwie 


ERE DIRENETAN OPF EPE OWY POOENYPPYPOAOYEPEFA EEEREN EREEREER UIE PADY PORAPYPECHOPEOPPLFEY TOON TEFFOFNETEEEN 


Pol biec nowy rama ÓW konserw nie ATIII 


- Prace i I zat: 


Konieczna jest hudowa nowej chłodni w 


WZORISĆ WZ iż za 


gólny widók chłodna 
Cwowactwo, ten ważhy CczydmA w : 
darce państwowej, w Polsce jest dzi 
młodą. Pierwsza chłodnia w Polsce wybudo- 


wama została w Gdyni przed 17-łu laty. Ko- 
mietzność budowania albrzymich chłodni w 


Polsce datuje siè gd czasu rozwoju handlu za- 
granicznego produkłami zwierzęcymi, rolnymi 
„ftp. Ta okoliczność dyktowała również bu- 
dowę chłodni łódzkiej, jako trzeciej 2 kolal 
wielkiej chłodni w Polsce. 

Chłodnia łódzka już przed wojną w 
1938, jako etapowy punkt przechowywania 
zaxoTażąmia mięsa, przeznaczonego do hanc?! 
zagramicznego, spełniała należycie swą rolę. 
Posiadała ona zdolność 
160 ton tygodniowo, W obecnym okresie, gdy 
państwo przejęło skup żywca, celem requln:- 
nego rozprowadzenia między ludność, gdy toz- 
rastającd się spółdzielczość w wojew. łódzkim 
poczęła również | korzystać z usług Państwowej 
Chiodni w Łodzi, gdy setki ton ryb wyłowia- 
sych w Gdyni, Gdańsku, Szczecinie czy Ustce 
trafia do szerokich rzesz konsumentów Łodzi. 
i jedynie przechowywanie tych ryb w chłodni 
ratuję je od-zepsucia przed Państwową 
chłodnią w Łodzi stanęły awiększone zadania 

Dzis jedynie w Chłodni Państwowej Fun- 
dusz Aprowizacyjny przechowuje do 1000 toń 
„świeżego, mięsnego towaru. Ponadto w Pan- 
stwowej Chłodni znaczne ilości sera, masta, 


roku 


jay itp, przechowują spółdzielnie, a wreszcie 
stołówki fabryczne i prywatni kupcy, Nowa 
skuktura gospodarczą w naszym Kraju, ko: 


nieczność przelewanie wielkich mas artyku- 
łów spożywczych, przeznaczonych do żozdziel- 
uictwa, fie zastały w Polsce przygotowanego, 
zdpowiednio licznego 5} adnietwa. Na szcze- 
blu województwa łódzkiego te same trudności 
stanęły przez Państwową Chłodnią. Coraz li 
niej poczęły mnożyć się wypadki trudno 
prtyjącia przez Chłodnię nadesłanych artyku- 
łów, W nbecnym roku Min. Przemysłu utu- 
chońńiło poważne kredyty w celu rozbudowy 
zhłodni w kierunku instalacji nowej sieci wę; 
townie (spiralne zwoje tur, przez które prze- 
pływa amoniak). Powstały 3 nowe komory do 
zamrażania, 3 dalsze sa W rozbudowie 


zamrażania mięsa do | 
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na M! 


mia chło 


| piętrze budynku buduje się oddział chiodnizy 

ki jaj. owoców, masła, serà kosztem 5 milio 

l nów złotych. Czy jednak wykonanie lych m 

| bòt powiększy możNwości chłodni do tormis 
rów, odpowiadającym be. reszty wymogon 
t rynku qospodarczego Łodzi? 

„Wykonanie planu inwestycyjnego Bä) 
| odpowiedź na to pytanie dyr. chłodni, ob. Jò 
|zef Żynek — uzbroi naszą chłodnię do zadań, 
| jakie ma spełnić obecnie, taznaczy przy obec- 

nej produkcji rolnej ! mięsnej naszeqo Woje- 
wództwa. Ale produkcją ta stale wzrasta, jak 
również w zwiększonej ilości przybywają do 
taszej chłodni i artykwy spożywcze spoza pā 
szego wojewodztwą. Za kilka miesięcy, przy 
zwiększającej się podaży, zrobi się u nas kar- 
dzo „ciasno”. 

A więć grożba „ceiasnoty” 
jest całkiem realna, niemal, źe pewna w kilku- 
miesięcznym krasie czasu. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że w miarę realizacji trzyletniego pla- 


w tym wypadku 


nu sytości, mieszkaniec Łodzi s8poży- 
wać będzie więcej mięsa, więcej ryh, masta 
jaj, Państwowa Chłodnia w Łodzi, jedyna le- 


go rodzaju w wojewódziwie, nie sprosta zada- 
nie uratowania tych artykułów przed ZEDSU- 


m 


temperali! 
stopni 


auje 


tèm juz dziś należy przystąpić 

nowej chłodni w wojew. łódzkim, 
snół z już isłniejącą pozwoliłaby 
dostateczne zapasy artykułów spożywczych da 
rozdzielnictwa, a z drugiej strody  twurzyła 
gwarancją, że artykuly przeznaczone dlą świa- 
ta pracy, przekazane mu zostaną w jadalnym 
stanie. (Dz) 


üo budowy 
ktora we- 
przygotować 


tvs. ludzi przy odbuda 


jerykańsk.e 


Plany narzucenia światu ideologii dolara 


sprawozdań z imprez odbylych w ramcch 


„Tygodnia Świetiie" — „Tygodnie Gpóldziej- 
czości'” — orawozdpnia miesfeczne ogólno, 
kasowe, pilan pracy I nowe :0zkłady zajęć 
tygodniowych, oraz tlpść zebranych sum na 
dbudowę Warszawy 

Uzupełnienie tych udumy na 


przewodniczącycć: iadowych 


MMM OOOO 


NOWOCZESNY kult ztolegoeo cielca 


Czarna biblia a 


TEA 


s 
modłę same- 
idd agresyw= 


mowiąc, jest 
ryk 


„Mem 
gdyż 


Kampiem m 


ańiską, „Makowa 


ną ideologię amerykanskich  reskcionistów 
miary Deana Achęsona, J.F. Pudle Willia- 
ma Bullita i tych wszystkich, klótzy w wank 

sarh praquęliby ujrzeć nowych nosicieli idei 
„harrenyolku” 

uWyznanie wiary”, naszkicoyw: w lej a- 
amerykańskiej „czadciej biii” nie jest akoni- 
plikowane Wodłu tg reakcjontsty zza Oceańu, 
amorykańska polityka mocatstwowa powinna 
być doprowadzona do punkłu kuhninart inga, 
W parze z tym, wewnątrz kraju idije zawie- 
czemie dzialalności wszystkirh low wych 
pórtii, a uszcza pari komunistycznej. bo 
„działalność strommictw lewicowych utrudnia 
realizację w pelnit mocarstwowej polityki 
USA" 

W najlep n stylu Hitl n amery kan- 
ski fead naśla d ywca stwierdza stany Zfad: 
nr” £> 

cz 
wi 1e0 
jach I 
tykański profezot znaczenie pojecia Wormen 
widitycznej: „Paltięcnza wolność nisze Bum 
ham — słanowi wytlumaczenie kantlikty, nie» 
rozstrzyanieł pomiędzy r»zmaltyri grupa 
mi elity zuwj”, SGślet mowy z wol- 

l ; lityi A wet 
m) =etticrze m : Er- 
tyeta tglko t 

Niemni 3) cie 
lepszą rzecz: 
dome kiamstw u” 
ale za lo bardzi rę i chara 
xwłarzcza w oświcł W „PozU 
sholiw. 

Książka Burnhama wywolnią 
pans na łamach prasy europejzciaj, 
macnimy dowód umerykańsi ej olens wy idëg- 
logicznej, mającej na celu zmusić Europe do 


przyjęcia ideolagii, opartej na dołarze 


Łopaty z rozmachem usuwają oruz 


Vyejżta! 


kwaierunkowy przy o! 

w urzęcią rocznicę zburzenia Bałut w Ło- 
dzi, w niedzielę, dnia 28- 8-go bm., usuwanie: grtt- 
zów f zbiórka cegieł osiągnęły największe nā- 
silenie w tegorocznej akcji oczyszczania i ode 
budowy Bałut 

Tym razem do pracy stanęli pracownicy | 
Zarządu Miejskiego m.Łodzi. Już w najwcześ: 
niejszych godzinach rannych tego dnia, 15 ty- 
sięcy ludzi, uzbrojonych w łopaty i oskardy, 2 
prezydentem miasta tow. Stawińskim na 
czele, w przeciągu kilku qodzin uporało się z 
powierzonym odcinkiem pracy 

Pracownicy umysłowi Dyrskcii KEE 
rektorem naczelnym tvu 


z dy- 
Wawrzypiąk em | 


sordaanizowali 


„wzięli się” za odcinek 
| Brzeztńskiej, Pracownicy starostw I Wydzię 
łu Kwalerurńkowego usuręli gruży na ull 
Lutomierskiej 


Strażacy | pracownicy Gaznwni Miejskiej 


pracowali na, ulicy Wniborskiej. 

Rekord Pol Äi tym rezem Wamw. 1j 
rze, kłórzy usunęli -f wywieżli 250 ma 
szoscumnych gruzu. Co prawda  korzysiali 


"rzy 


pracy nie brakło i Straży Pożarne? 


oni ze 


specjalnych „for” — albowiem. do usu- 
wania grużów prócz samochodów furmanek 
specjalny tabor tramwajowy 


Na szczególną uwagę i podkreślenie zastu- ł 


ulicy Franciszkańskiej | Soppan 


Naczełny dyrelio: 
tow: Wawrzyniak 
przy pracy 

guje udział w akcii rozbiór ) wielu pra» 
cowników poy 65 lat A najsłar- 
szym z pracujących był ob. Nowic! waży 
starostwa, stóry przed kilkoma dniami prze- 
kroczył 74-ty rok i ë mimo to w waire 

gruzami nie ustępo modszym od siebie, 

Dz) 
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Stalowe wieze maszerująa... 


Energia elektryc 


Zna Spięszy: Ze 


Śląska do Łodzi 


Budowa linii wysokiego napięcia na ukończeniu 


Olbrzymiani, pięćsetmetrowymi krokami 
gbliża się energia elektryczna ze Śląska do 
łodzi. Ostatni swój ślad w postaci giqamtycz- 
nych, dotychczas jeszcze w Europie nie spoty- 
kanych słupów, postawiła dnia 28 bm, o 13 
km od Łodzi. Przy pogodnym dniu z wysoko- 
ści 30 metrów stalowego kolosa członkowie ; 
brygad montażowych po raz pierwszy dostrze- 
gli kominy Łodzi. . 

W dźdżystą niedzielę dnia 28-go bm. wyjeż- 
dłamy kolumną pięciu wozów na spotkanie 
zaklętej w stalowo,aluminiowe przewodniki c 
przekroju 41 mm energii elektrycznej, z któ- 
rej w pomyślnym wypadku korzystać będzie- 
my już w listopadzie br. Wycieczkę organi-; 
zuje dyrekcja budowy łej jedynej dotychczas | 
w swoim rodzaju sieci. f 


WIEŻA ROŚNIE W OCZACH | 

Piócz przedstawicieli dyrekcji i prasy udział 

w wycieczce biorą pracownicy Elektrowni j 

Łódzkiej i Zgierskiej, uczniowie Szkoły Prze-, 

mysłiowo - Techniczej oraz wielu elektrotech- | 
ników łódzkich. 

Po półgodzinnej jeżdzie dobijamy do pół-| 
nocnego krańca Tuszyna, Stalowy olbrzym z, 
szeroko rozpostartymi ramionami, rozparty nad 
drogą, zdaje się nas dalej nie przepuszczać. 

Inż. Maj. prowadzący z ramienia „Mosto- 
stalu” budowę linii, wskazując palcem na za- 
wieszoną kilkadziesiąt "metrów nad ziemią 
część konstrukcji stalowej z przyczepionymi 
do niej kilkoma robotnikami, powiada: „Pra 
cowałem tu, i tam, w kraju i za granicą. Twier- 
dzę, że ci robotnicy, z którymi stawiam te wie- 
że, prześcigają w pracowitości, uzdolniemiu i 
pomysłowości wszystkich innych. z którymi) 
miałem możność pracować”, Gdy w lipcu br.) 
przystąpiono, począwszy od okolic Radomska, 1 
w południowym i północnym kierunku, do bu~: 
dowy linii — tylko z największym wysiłkiem 
personelu technicznego i robotników pierwsze 
wieże stawialiśmy w odstępach 5-dniowych. 
Szybko jednak personel techniczny ogarnął 
całokształt dotychczas nieznanej i w tym roz- 
miarze nie wykonywanej jeszcze pracy i przy- 
stąpiono do „taśmowej produkcji wież”, Bez 
przesady, Dzięki doskonałej organizacji pra- 
cy, rozbiciu jej na poszczególne elementy, po- 
cząwszy od wytyczenia miejsca budowy, po- 
przez montowanie „kotwów” (betonowych 
słupów, na których spoczywa szkielet wieży) 
do składania części konstrukcji stalowych i o- 
statecznego montażu — efekt pracy rośnie w 
oczach. Gdyśmy wyjeżdżali z Tuszyna w dal- 
szą drogę w kierunku Radomska, kolebki wiel- 
kiego przedsięwzięcia, inż. Maj powiedział: 
„Gdy obywatele z powrotem będziecie wra- 
cać, wieża będzie gotowa”. Przyjęliśmy to po- 
"wiedzemie, jako nienajgorszy żart. 

WIEŻA — TO JESZCZE NIE WSZYSTKO 

Via Srock, Piotrków, Radomsko, kolumna 
naszych samochodów pędzi do Kruszyny, oko- 
licy, gdzie już częściowo założone zostały 
przewody elektryczne. 


Gdy widziane przez nas wieże w Tuszynie, 
jeszcze nie „przystrojone” przewodami i izola- 
torami, przygniatają nas swym ogromem, jak 
na dłoni z wysokości pagórka w Kruszynie 
widoczny jest szereg słupów, uzbrojonych w 
izołatory i pięć kończących się hen, gdzieś w 
chmurach, przewodów robi na nas wrażenie 
czegoś żywego, wchwytnego zmysłami dowodu 
rozumu ludzkiego i pracy rąk ludzkich. 


TU PRACUJE CAŁA POLSKA 
Siedem hut przygotowuje materiały do kon- 
strukcji i montażu słupów. Przoduje wytwór- 
nia mostów i wagonów w Chorzowie, która 
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Wieża w budowie Gotowa wieża 


dostarczyła 246 słupów z ogólnej iłości 380. 
Pomagają hopu: „Zabrze. „Pokój”, „Zamkost” 
w Będzinie, fabryka w Mikołowie, Metalurgia 
w Radomsku wykonała 3 razy 161 tysięcy me- 
trów przewodów elektrycznych. Sprawny trans 
port — to sprawna budowa — Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowy Mostów „Mostostal” 
które zestawia i montuje słupy w terenie, roz- 
porządza ogromnym taborem samochoo- 
„wym, traktorów kołowych, ciągarków gą“ 
sienicowych, przyczepek i cystern. 

Z ośmiu członków jednej z brygad składa- 
czy, każdy pochodzi z innego województwa, 
Czujemy — łu pracuje cała Polska. 


MAŁA DYGRESJA - 

«Wracamy. Plącze się w rozgorączkowanej 
wyobrażni kompleks. konstrukcji stalowej, izo- 
latorów i potwornej grubości przewodów. 
Wszyscy milczymy — przeżywamy raz jesz- 
cze niedawno doznane wrażenie. Jedno nas 
į tylko z tego zamyślenia przywołać mogło tak 
i nagle do rzeczywistości — to właśnie ta wie- 
ża koło Tuszyna — gdyśmy jechali w „tamtą 
stronę — budowała się, a teraz, niby fata-mor- 
gana, rysuje się już na tle ciemniejącego nie- 
ba... Ktoś powiedział tylko z zachwytem: „jas- 
na cholera...”, ktoś inny pomyślał na głos, jak- 
by do siebie: „Taki głupi zegarek reperują 
dwa tygodnie, a ta wieża w przeciągu 6-ciu 
godzin...” 

Energia o mocy 220 kW zbliża się do nas 
w szybkim tempie. (Dz) 


U 


Nr. 269 
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Przemysł wełnian 
walczy o pierwszeństwo 


25 września najlepszy wyntk dnia w prze” 
myśle wełnianym osiągnęła Bielska Maria, 
pracownica PZPW Nr 1 (dćwn. Szweikert) oraz 
Szymczak Henryk (pracownik PZPW Nr 36). 
Wykonali oni swoje dzfenne zadanie w 168 - 
proc i 

Pracownik PZPW Nr 39 — Eugentusz Mí- 
kowski wykonał swą normę w 165 proc. a 
pracowntk PZTW Nr 36 Wacław Machała w 


163 proc. s 
W PZPW Nr 37 wykonali normę w 162 prow, 
Wacław Badowski 1 Józef Kiela. ` 


W PZPW Nr 2 (lawn. Efsert) najlepszy wy- ` 


nik dnia osiągnął Wajngertner Hieronim 
(161,5 proc.) 

W qkresie od 8 do 21 września -w PZPW Nrb 
(dawn. Union Tex.il) najlepsze wyniki w przę- 
dzalni wózkowej osiągnęlt Michalski Broni- 
sław 1 Płóciennik Henryk (po 148,5 proc.). Tuż 
za nimi uplasował stę Justynfak Stefan (144,3 
proc), Adam Urbaniok (144 proc.) oraz Cze- 
sław Wiczewski (143 proc.). 

70-cio letni Józef Szydłowski pracujący w 
oddziale wykonawczym wykonał swoją nor- 
mę w 139,1 proc. a sortowaczka Maria Lisiec- 
ka wypełniła plan dzienny w 185,1 proc. 

„Oddział majstra Paturaja, który podjął 
współzawodnictwo z włókniarzami bielsktmi 
wykonał plan w 1426 proc. a oddział majstra 
Franciszka Ofisa wykonał swój plan w 143 
proc. 

.,. 

We współzawodnictwie międzyłfabrycznym 

nojlepszy wyntk dnia osiągnęły PZPW Nr 37. 
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Morderca chorych, bezbronnych i dzieci 


Kat Pabianic skazany na Śmierć 


" AURWOKANDZIE 


W dniu wczorajszym przed Okręgowym 
Sądem Karnym odpowiadał jeszcze jeden zbro 
dniarz wojenny, sprowadzony ze strefy ame- 
rykańskiej — Hans Georg Mayer. Po wko- 
czenfu wojsk alianckich do Bawarii ukrywał 
się on przez dłuższy czas, Kiedy go areszto- 
wano, przyznał się.do szeregu przestępstw 
a następnie za pośrednictwem Polskiej Mi- 
sji Wojskowej został przysłany do Polski. 

. Rozprawie przewodniczył sędzia Walew- 
ski, oskarża prok. Grębecki, bronił z urzędu 
adwokat Bogumił Czu:necki. 

ŁEŃCUCH ZBRODNI 

Akt oskarżenia zarzuca Mayerowi, że od 
1940 do 1942 r. pełnił tunkcję szela policji w 
stopniu radcy rządu (Regierungsrat) w Pabia 
nicach, że dokonywał zabójstw i wysyłki lud 
ności żydowskiej do obozów straceń w Cheł- 
mnie nad Nerem. Poza tym od 1930 r. był 
członkiem NSDAP f majorem SS.. W 1944 r. 
objął komendę nad obozem karnym dla po- 
licji niemieckiej i członków formacji SS w 


Maczkowie pod Gdańskiem. 

Hans Mayer, z zawodu prawnTk, nie przy- 
znaje się do wszystkich punktów aktu oskar- 
żenia. Twierdzi wykiętnie, że nie brał udzia 
łu w likwidacji ghetta w Pabianicach, bo- 
wiem w tym ok'esie znajdował się jakoby 
w Norwegti. 

Zeznają świadkowie, którzy naświetlają 
zbrodniczą działalność oskarżonego, 

ŚMIERTELNA SELEKCJA 

Świadek Sieradzki, stały mieszkaniec Pa- 
btanic, opowioda, że wiosną 1941 r. Mayer 
został przysłany ao Pabiante i od tej chwili 
znacznie pogorszyły się warunki w ghełcie. 
Wydawoł on specjalne rozporządzenia, brał 
również udział w selekcji ludności żydow- 
skiej. Zgromadzono całą ludność na placu 
Krusche.Endera w Pabianicach i odbyła się 
defilada nago, przy czym stemplowano literą 
A zdolnych do pracy, a starców, dzieci i cho- 
rych literą B — tych przeznaczono na wy- 
wózkę do obozu straceń w Chełmnie. Moyer 


Ryczałt gotówkowy na zakup ziemniaków 


Kto ma prawo do ryczaliu? 


Na podstawie zarządzenia Ministra Aprowi- 
zacji z dnia 16 września 1947 r„ Wydział Apro- 
wizacji Zarządu Miejskiego w Łodzi komuni- 
kuje, że prawo do ryczałtu gotówkowego na 
zakup ziemniaków w akcji jesienno-zimowej 
1947-48 r., przysługuje następującym pracow- 
nikom: 

a) zaopatrywanym za pośrednictwem Rejo- 
nowej Centrali Aprowizacyjnej, z wyjątkiem 
pracowników Centralnych Zarządów poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu; 

b) starostw i urzędu wojewódzkiego  (ry- 
czałt nie przysługuje pracownikom niezespo- 
lonych władz i urzędów, jak np. urzędy i izby 
skarbowe, leśnictwo, sądy i urzędy prokura- 
torskie itp.); z, 

c) Zarządu Miejskiego i Wydziału Powia- 
towego; j 

d) miejskiej, powiatowej 
Rady Narodowej; 

e) przedsiębiorstw użyteczności publicznej, 
należących do samorządu miejskiego lub zwią- 
zków międzykomunalnych; 

f) przedsiębiorstwa państwowego „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon"; 

g) szkolnictwa podległego Ministerstwu O- 
światy (w tym również pracownicy wyższych 
zakładów naukowych, pracownicy kuratoriów 
i inspektoratów szkolnych; - 

h) Polskiego Monopolu Solnego za wyjąt- 
kiem pracowników dyrekcji. 

Nadmienia się, że prawo do ryczałtu przy- 
sługuje tylko pracownikom wyżej wymienio- 
tym pod warunkiem posiadania karty zaopa- 
trzenia kat. I z m-ca paździenika br. 

Zakłady pracy sporządzają w dwóch egzem- 
plarzach listy pracowników z podaniem: na- 
zwiska i imienia pracownika, rodzaj i 'lość 
pobieranych kart zaopatrzenia (kat. I, IR i „C”) 
oraz wysokość przypadającej do wypłaty su- 
my dla każdego pracownika łącznie, biorąc za 
podstawę ustalone stawki, a mianowicie: 

1) dla kat. I — 505 zł. 

2) dla każdego członka rodziny otrzymują- 
tego kat. I R — 400 zł. 

3) dodatek „C” — dodatkowo — 245 zł. 

Listy wypłat winny być podsumowane za- 
równo co do ilości wykazanych w listach kart 


i wojewódzkiej 


zaopatrzenia jak również ogólna suma wypłat. 

Do list tych winny być dołączone przez za- 
kłady pracy artkusze z nalepionymi odcinka- 
mi z m-ca paździermika Nr 31 kat. kat, I. IR, 
I RCA” i IR„RCA” oraz Nr 21 kat. „C“ i „C” 
RCA, osobno dla każdego rodzaju kart zaopa- 
trzenia po 100 szt. (10x10). Ilość dołączonych 
odcinków z kart zaopatrzenia winna zgadzać 
się z ilością kart wykazanych w listach wy- 
płat, Tak sporządzone listy winny być po- 
świadczone przez właściwy Okręg Rozdziału 
Kart Żywnościowych, że ilość odcinków wy- 
kazanych w listach nie przekracza ilości po- 
branych kart zaopatrzenia, następnie hsty 
wraz z odcinkami należy złożyć w Wydziale 
Aprowizacji Zarządu Miejskiego w Łodzi, ul. 
Legionów Nr 10, pokój Nr 229 (drugie piętro). 
Oba egzemplarze list, potwierdzonych przez 
Wydział, zakłady -pracy przesyłają swym wła- 
dzom wymienionym wyżej (od litery a—h), któ 
re po zatwierdzeniu przekazują jeden do Wy- 
działa Aprowizacji Zarządu Miejskiego w Ło- 


dzi do dmia 17 października 1947 r. wraz z ze- 
stawieniem ogółnym instytucji, zakładów, urzę- 
dów i fabryk oraz ilości kart zaopatrzenia i 
sum przypadających dla każdego zakładu pra- 
cy, drugi zaś — zakładom pracy do wypłaty. 

Listy pokwitowane przez pracowników po- 
szczególnych zakładów pracy, na które wypła- 
cono pieniądze, należy zwrócić do tutejszego 
Wydziału — do kontroli. 

Bliższych informacji udziela Referat Ziem- 
niaczany Wydziału Aprowizacji Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi, ul. Legionów Nr 10, pokój Nr 
246 (II piętro), telefon Nr 280-81, wewn. 60. 
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„CZWÓRKA KURSUJE DAWNĄ TRASĄ 

Dyrekcja Miejskich Zakładów Komunika- 
cyjnych podaje do wiadomości, iż linia Nr 4 
od dnia 1 października rb. będzie kursować 
dawną trasą, a mianowicie: Chojny, Dąbrow- 
skiego, Kilińskiego, Daszyńskiego, Piotrkow- 
ską, Pl. Wolności, Zgierską, Limanowskiego, 
Żabieniec i z powrotem. 


Chleb na kartki żywnościowe 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Apro- 
wizacji podaje do wiadomości, że na karty 
żywnościowe z miesiąca października oraz na 
karty z tego miesiąca. z nadrukiem R.C.A. 
(Rejonowa Centrala Aprowizacyjna) od dnia 
1 października rb. włącznie realizowane będą 
następujące odcinki na chleb: 

Chleb w cenie zł. 3.— za 1 kg. 

Kat I. i Kat. I. (R.C.A.) 

na odcinki NrNr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 8 po 
05 kg. chleba na każdy odcinek, 3 

Kat, II. 

Na odcinki 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,5 kg. chleba 
na każdy odcinek. 

Kat. IU, i Kat. III, (R.C.A.) 

Na odcinki NrNr 1, 2, 3, 4 i 5 po 0,5 kg. 
chleba na każdy odcinek. 

Kat, I.R. i Kat. IIR. (R.C:A:) 

Na odcinki NrNr 1, 2, 3.14 po 0,5 kg. 
chleba na każdy odcinek. 

Kat, ILR. 

Na odcinki NrNr 1, 2, 314 po 05 kg. 


chleba na każdy odcinek, z 

Kat. „C” i Kat. „C* (R.C.A.) 

Na odcinki NrNr 1, 2, 31 4 po 0,5 kg. 
chleba na każdy odcinek. 

Na karty żywnościowe „MK” (Ministerstwo 
Komunikacji) z miesiąca paździemika rb. na 
pierwszą dekadę realizowane będą następu- 
jące odcinki na chleb: 

M.K. pracownicza. ą 

Na odcinek NrNr 27, 28, 29 1 30 po 1 kg. 
chleba na każdy odcinek. 

M.K. rodzinna. 

Na odcinek NrNr 27, 28, 29 i 30 po 0,5 kg. 
chleba na każdy odcinek. 

Kat „C* M.K. 

Na odcinki NrNr 1i 2 po 1 kg. chleba na 
każdy odcinek, 

Wydział zaznacza, że wywołane odcinki na 
chleb muszą być zrealizowane do dnia 15 paź 
dziernika 1947 r. włącznie. 

Po upływie tego terminu żadne reklamacje 
uwzględniane nie będą. 


brał również udział w osiatecznej likwidacji 
ghetta. Kiedy nielicznej grupie, która zosta- 
ła dla uporządkowania ghetta, chciała udzie- 
lié pomocy jeden Polak, Mayer kazał go roz- 
strzelać. 

Prok.: Kto w czasie akcji wysiedleńczej 
przekazywoł ludzi Biebowowi? 

Św.: Dr Mayer jak menażerię, zdawał lu- 
dzf, a chorych kazał wyrzucać przez okna. 

Nostępnie zeznaje świodek Cecylia Ko- 
pias, która pracowała u Kruschego, gdzie 
mieszkał Mayer. Opowizda, +e do Mayera 
znoszono paczki, w których znajdowały się 
kosztowności I makaty. 

KAT WYJĄTKOWYCH ZASŁUG 

Śwtadek Walter Piller, Nismioc sprowa» 
dzony z więzienie zeznaje w sprawie obozu 
dla Niemc w "*aczkowie Świodek nale- 
żał do załogi obozu śmierc? w Chełmnie i 
kiedy omówił wykonania bestialskich za- 
rządzeń władz rbozu w Chełmnie, zagrożo- 
no mu wysyłką do teco obozu Wie, że działy 
się tam straszne rzeczy, W związku z tym 
prokurator wysnuwa wniosek, że jeżeli Mayer 
był komendantem w Nra-zkowie, musił cie- 
szyć się ogromnym zaułaniem władz hitle- 
rowskich. 

Następni śwtadkowie potwierdzają że 
Mayer brał udział w selekcji i w likwidacji. 
Zeznają między Innymi rodzice którym Ma- 
yer siłą oderwał dzieci t przeznaczył na za- 
gładę . 

KŁAMSTWO ICH METODĄ 

Prok. Grębecki podkreślił rolę kłamstwa 
w reżimie hitlerowskim i kłamstwa jakim po- 
sługuje się Mayer dla uniknięcia kary: wielu 
hitlerowców na wyższych stanowiskach otrzy 
mało fałszywe dokumenty dla ukrycia swojej 
właściwej działalności. Wyjątkowość tego 
procesu — mówi prok. polega na tym, że na 
ławie oskarżonych znajduje się doktór praw, 
który występował w obronie bezprawia, w o- 
bronie zbrodnt, podniesionej do godności 
prowa. a 

Powołując się na zeznonia świadków, pro- 
kurator domaga się kary śmierci: „Aby raz 
na zawsze zapobiez przenikaniu takich jed- 
nostek do humanitomych społeczeństw i w 
imieniu wszystkich pomordowanych f w tmie 
niu sprawfedliwości. 3 

Po mowie obrończej adwokata Czarne”kie- 
go, Mayer w ostatnim słowie --5wi: „Dzień 
dzisiejszy jest najcięższym doświadczeniem 
mojego życia. Studiowałem prawo, byłem 
sam sędzią, a teraz znalazłem się na ławie 
oskarżonych i ntewatpliwie dojdzie dg skut- 
ku omyłka sprawiedliwości. Proszę 0 do- 
datkowe prze-łuchonie trzech świadków na. 
okoliczność, że w okresie Hkwidacji ghetta 
znajdowałem ste w Norwegii. Proszę o ła- 
godny wymiar kary”. 

JEDYNA KARA 

Sad po noradzie wyd! wyrok, mocą któ- 
rego uznał oskarżonego winnym wszystkich 
zarzucanych mu zbrodni t skazał go na łącz- 
na karę śmierci, na utratę prow publicznych 
i honorowych na zawsze I przepadek całego 
mienia. W motywach wvroku Sqd szczegól- 
nie podkreślił, udztał*Maysra w Tikwidacjt 
ghetta i bestialsiwo zbrodni, która przerasta 
wszystkie zarzucane mu czyny: — wyrzuca* 


nie chorych I bezbronnych przez okna 
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kronika Piotrkowa Swieto Spółdzielcze w Pi 


Redakcja i Administracja 
Pietrków-=Tryb. — ul. Legionów 16, l. p: W dnit Świeta Spółdzielczości, Piotr-|sztandary, przyczem na czoło wysuwały Mszę Polowa. Ni liczniejszą 1 majbar: 


uram M 


telefon 13-97 ków przybrał odświętny wygląd. Domy,|się Bank Gospodarstwa ŚpółdziejczegojĄ dziej zwartą grupę slanowila społdzielnia 
Administracja czynna od godz. 8 — gdzie mieszczą się instytucje spółdziel- | przy ulicy Słowackiego. Rano. widzieli: | szewców „Wyzwalenie” oraz „Braca”. 


16-ej bez przerwy obiadowej. w soboty |cze' zostały przystrojone w tęczowe! śmy ' maszerujących spółdzielców na Na Plac Nftpodleglyści przybyły: pocz 
od godz. 8 — 13-ej. : ty sztandarowe ŻWM, harcerstwa, 
TURU i Ligi Kobiet. Licznie reprczenta- 

f 


Redaktor przyjmuje codziennie od i 
T o Ze sporia vany byi 


Konto cżekowe redakcji „Głosu Piotr- Barti Roboliticześ: 


,oczeł sztandarowy Polskiej 


kowskiega”* w Komunalnej Kasie Osz- W niedzisię dnia 28 bmi, zósta! rozegra Bramkę dla „TURu* strzelił Dudziń- Wieczorem adbvla się Uróczyśią ak% 
czędności w Piotrkowie nr. 426. ny na boisku miejskim w Piotrkowie | ski, dla „Boruty“ Szymański, Sędziował > re s aby ysta ARA 
Rome winszuem' mecz piłki nożnej o wejście do łódzkiej niezdecydowanie i dopuścił do brutalnej rę atj SONS ZZA 
| klasy A pomiędzy miejscowym KS „OM | gry ob. Błaszczyński, - F 
Wtorek, 30 września 1947 r. | TUR“ a pretendentem do klasy A — KS j soe be Ruduiemy stadion 
Dziś: Hieronima, | „Boruta“ — Zgierz, który zakończył się R ; T- e a) 3 V ZIGU 
ETE niespodziewanym wynikiem remisowym ozegrany mecz w Swięto 3poidziei- s wik 
3 Ważniejsze telefony Pee ZIARNA ŻA j czości pomiędzy SKS „Społem Gimn, SDOFTO t Y 
10-49 Urząd Bezpieczeństwa Publiezn. „Boruta“ Zgierską z trudem, uzyskała | Spółdz., a Zakładami Wsytwórczymi „Spo | Na apel „Głosu Piotrkowskiego” w 
13-14 Powiatowa Komenda MN svynik remisowy, w ostatniej minuck ijem“ zakończył się wynikiem remiso- sprawie budowy: - stadionu sportowezo 
10-41 Miejski Komisariat M. © ery, pomimo tego, iż była drużyną >| 2 1 M0: Bramęddiw On SOG ta klubu „Concordia ab: Sadowski wpła 
107. Straż pożarna szą j miała przewagę techniczną, lecz Wym l Pe. ETA Z a ORO if zł”500. Ob: Sadówski. wzywa ob. Mus 
11-15 Ubezpieczalnia Społeczna | wskutek. nieudolności swego ataku, nie |strzeli! Matyja, dlą Zakładów Wytwór:- | i z eneon restaltaci drzy OMG 
10-70 Szpital Św, Trójcy mogła swojej wyższości wykazać eyfro- | czych Szymański. Sedziował dobrze ob. | Stalina EA SRR esa e GI „zofia 
Pogotowie lekarskie: nocne telefony: | wo, Wrzeszcz. ha EN PEN sal sh. CTA * 


11-13 od 21 — 7 rano. W niedzielę i świę Uwaga! Wszelkie wpłały na budowę 


ta dyżur dzienny w szpitalu Św. Trójcy. W y K A Z wW j i a C 3 e y ch N W Q t boiska należy wplacać na konto Nr. 426 
„R i Ww KKO w Piotrkowie, 
KINA y l OCE 
Kino „Baltyk* wyświetla film amery- na sztandar ila Kołobrzesk ego Pułku Piechoty ; T 
| Wystęn rabusiów 


kański „Wilki morskie”. Poczatek- sean- 


sów w dni powszednie, niedziele i święta (ciąg dalszy) I i > P 
k © godzinie 16, 18 i 20. | 109) Związek Rewizyjny Spółdzielni | Turniak zł 2.000; 119) Cech Budowlany W Łękowię 
Anons! Już wkrótce na ekranie kina |zł 1.300; 110) Prokuratura Sądu Okrę- | zł. 1.000; 120) Pracownicy kolei Wydział Do mieszkańca wsi Kalisko, zm. teka 


oz Mya tok Rite a gowego zł. 550; 111) Firma Didwzy Tor- | Mechaniczny zł. 1.130; 124) Pracownicy | wa ob. W. Stanisława około zwodziny | 
mkańskie! 'aterskiej mits RAP». 0 : ZS ze W WRZ; poz st, - „> 
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tomiskieł. 


dawane bezpłalnie inwalidom. przy czyim | dów wojennych w roku 1947 bedzie wy zukupi bezpośrednio od produ: 


renu całego powiatu wieluńskiego. Przy 5 k . 
nosić około 5 tysięcy sztuk. 
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Dyrektor Naczelny 


OZONU WL 


kiemeqgaćt skazany 


mar wiezriemie Prz od j 
Sad Oktęgowy w Piotrkowie z udzia- : 


tem ławników rozpatrywał sprawę Kara 
la Schwanke, z zawodu rolnika. który 


. 
w czasie okupacji zgłosił przynałeżność ją | 
19 narodowości niemieckiej i jako czło: 


nek przestępczej „organizacji SA pałał 
nienawiścią do wszystkiego čo polskie, 


LJ BJ . 
biła kopał Polaków. Sąd po przeprowa- W [ 
dzeriw rozprawy | przesiuchaniu szeregu 
DOADA A A 


świadków potwierdził zbrodniczą dzia- 
łalność Schwankego i skazał go na 6 lat 
więzienia, z Utrata praw publicznych i o- TELEFON SA. 


bywatelskch na lat 10 oraz konfiskatę POWZASCADKI y dż ZG ŻY 
mienia. Telefon dzwoni! Do kogo? 
Do panny Maniusi? 


MMM 


Zaraz połączę szę, to do panil 
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` Życie Aksamitne 


1. Klientowi dech zapiera... 
Czekać muśj rad, czy nię rad, 


f | 3 JJ 
N j= 


<~. 


i as 75 


8. Klient swe ubranko mierzy, 
ale oczom wprost nie wierzy. 


UWAGA SEKRETARZE, PRELEGENCI I DZIĘ- 
SIĘTNICY DZIELNICY GÓRNEJI 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
mi. Bednarskiej 42 odbędzie się odprawa se- 
kretorzy, prolegentów į dziesiętników dzielni- 
cy Górnej. 


ZEBEANIE „TRÓJEK” PPR 1 PPS. 
Dziś o godz. 15-ej odbądzie się zebranie 
„trójek” PPR. i PPS. PZPg Nr 2. 


ZEZBNNIA KÓŁ PPR, 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebranla 
kół w następujących fabrykach i instytucjach. 


RUDA PABIANICKA 
O godz. 13-ej f. „Miller”, „Starorudzka”, 


WIDZEW 
O godz, 14-ej ogólne zebranie koła PZPB 
Kr 5, 


KOMUNIKAT 

Koło terenowe PPR dzielnicy Górnej—Le- 

wej Sienkiewicza 102 zwołuje zebranie 3 paź 
dziernika rb. o godz, 16-ej 

Stawlennictwo obowiązkowe. 


GÓRNA—PRAWA ` 

© godz. 13,30 PZPg Nr 6 „B”*—koło 3 PZPW 
Nr 1 — koło 4, Ośrodek Nr 3 — kóło 1. 0 godz 
16,30 PZPW Nr 4 — Koło 3. 


GÓRNA—LEWA. 1 

© godz. 14-ej PZPW Nr 5, PZPK Nr 2. O godz 
15,30 2ZPW Nr 3. O godz. 8,30 Dom Prop. 
Q godz, 16-ej ZIPO. . 


SRÓDMIEJSKA—PRAWA 

O godz. 18-ej koło terenowe Nr 2. O godz. 
IG-ej f „Póhał”, t „Fial”. O godz. 12-ej 
„Złotowski”. O rodz. 14-ej f „Eisert—Schwei- 
kort” — zmiana II. 


LEWA—GÓRNA 

O godz. 16-ej MZ. Komunikacja — koło 6, 
f. „Finster” — koło 5 i 6. Centrala Odpad- 
ków — koło 3, Okręgowy Zorząd Kin. O godz. 
17-06] Centr. Teks'ylna Hur. Nr 1. 
14-ej f. „Eitington" — koło MI. 0 godz. 16.30 
Gazcwnia — koło I. O godz. 15,30 f. „Gold- 
lust”, Centrala Odpadków. — koło 1 I 2. 
STAROMIEJSFA 

O godz. 17-ej PSS — koło 5. O godz. 16-ej 
Fabryka Hr 35 — przędzalnia i tkalnia, i. 
„Lorenc”, © godz. 15,30 „Rasik”, Warsztaty 
Samochodowe MBZ f 
godz, 15-ej PSS Straż, 


BAŁUTY 
O godz. 15-ej i. „Mewa” 


O godz. 


nLido* — koło L O 
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Od startu do mety 


pierwszego powojennego wyścigu dookoła Polski. 


Tegoroczny „Tour de Pologne”, chociaż | poprzednich etapach 1 od razu pogrzebał| a pomimo tego zajął zaszczytne czwarta miej- 


trasa jego wynosiła zaledwie 600 km, cieszył 
się nie mniejszym zainteresowaniem, aniżeli 
przedwojenne wyścigi dokoła Polski. Tam 
gdzie przejeżdżali kolarze stawali się momen- 
talnie ośrodkiem zainteresowania wszystkich 
mieszkańców. Największą popularnością cie- 
szyli się, oczywiście, Napierała i Pietraszew- 
ski. O Grzelaku i Stolarczyku nikt nie sły- 
szał, nikt na nich nie zwracał uwagi. Jechali 
dla treningu... W niedzielę rozentuzjazmowana 
publiczność warszawska na ramionach znosiła 
Grzelaka z boiska do szatni. Nam, łodzianom, 
puchły ręce „od oklasków, duma rozpierała 
piersi. E 

Stanisław Grzelak będzie dzisiaj znany cê- 
łej Polsce. O Stolarczyku długo będzie mówi- 
ła nie tylko Ruda Pabiamicka.. To jest naj- 
większa nagroda dła chłopców za ich pot i wy- 
siłek. k 


TE SARAAN 


z 
Czołówka wjeżdża już do Łodzi. 


Na końcu 
Grzelak (KS Tramwajarzy). Nr 16 — Wandor (Kraków). 
U dołu — Pietraszewski Lucjan (DKS), na którego najbardziej liczyła Łódź. 


W środku jadą: Nr 39 — Wojciechowski 


wszelkie jego szanse na zdobycia pierwszego 
miejsca. 3 
RASOWEGO SZOSOWCA PECH 
NIE ZAŁAMIE 

W aucie prasowym jsthało nas trzech lo- 
dzian: Kolega z „Dziennika Łódzkiego” i p. 
Denys, jedvny łodziamin, wchodzący w skład 
komisji sędziowskiej. Przez całą drogę Wwy- 
tężaliśmy wzrok za siebie, czy nie ujrzymy 
żóitej koszulki leadera, niestety, ujrzeliśmy ją 
dopiero na mecie stadion1 Wojska Polskiego 
w jługi czas po przejechac'u jej przez Gryn- 
kiewicza. „Lutek” jednak nie stracił fasonu 
swą „tragedię” przyjął po męsku Kolarze, to 
twardy i zabartowany naród. 


ZE STARTU OSTATNI — NA MECIE 
W CZOŁÓWCE 


„Tour de Pologne w Łodzi“ 


Nr 50) jedzie zwycięzca wyścigu, Stanisław 


(Zjednoczone—Łódź), Nr 5 — Olszewski (War: 


szawa), Nr 21 — Kromka (Kraków) i Nr 48 — ostatni po prawej stronie — Stolarczyk (Na- 


przód — Ruda Pabianicka). 


Na dole — zwycięzca etapu Częstochowa— Łódź — Siemiński Roman (Elektryczność 


(Warszawa) na ulicach Łodzi. 


Po prawej stronie u góry: Kolńrze przed wyruszeniem do Warszawy. 
U dołu: Szereg przedstawicieli wita kolarzy w Helenowie. 


Obaj łodzianie od samego Krakowa jechali 
nie tyłko bardzo dobrze, ale i bardzo szczęśli- 
wie. Tegoroczny zwycięzca wyścigu dokoła 
Polski jechał prawie bez defektu. Jedynie Sto 
larczyk uległ kraksie na ostatnim etapie, ale 
tak szczęśliwie dla niego, że mógł wyścig kon- 
tynuować dalej. Na trasie pozostał tylko bie- 
dny Pietraszewski. Wyjątkowy pech przekreś- 
lił za jednym zamachem cały jego wysiłek na 
CERTE NORZE TO TOEIC OPO KOTIN 


KOMUNIKAT 
Zwiazek Uczestników Walkí Zbrojnej o Nie 
podległość I Demokrację w Łodzi — zarzq- 
dza zbiórkę wszystkich członkćw oficerów w 


dniu 1.10 47 o godzinie 16-ej w świetlicy 
Związiu, przy ul. Piotrkowskiej 49. Stawien- 
nictwa obowiązkowe. 


AKADEMIA ŻAŁOBNA 

W Taatrze Wojska Polsktego w tych dniach 
(dbyła się uroczysta akademia żałobna -ku 
czci ofiar ghetta łódzkiego. 

Delegacje Komitetu Żydowskiego, pariif po: 
Miycznych f organizacji społecznych przyby- 
'y z wieńcom. na cmenńtorz żydowski, gdzie 
adbyło się odsłontęcie tablicy pamiątkowej, 

O godz. 12-ej w południe odbyła się w Te- 

rze Wojska Polskiego żałobna akademia. 

Z ramienia władz miejskich przemawiał 
ławnik jagod '*ńskl. Referat o sytuacjt Ży- 
dów łódzkich wygłosił dr. Jasny. Obecni 
byli również przedstawiciele WP. Zw. Uczest- 
ników Walk Niepodległość * Demokrację 


Wszvscv mówcy podkreślili, 


t delegaci instytucji społeczny, 
budowa Pol 


simy zaliczyć również Wojcieszka (DKS). Woj- 
cieszek to też jedna z niespodzianek tegorocz- 
nego „Touru”. Łodziania jechał doskonale nie 
tylko przez cały czas trzymał się czołówki, 
ale bardzo często „rozrabiał” nawet wyścig.. 
Ze startu Wojcieszek wyruszał zawsze na 
końcu, ale za to na mecie był zawsze w czo- 
łówce, a ponieważ z natury jest skromny i 
nieśmiały, nie pchał się na pierwsze miejsca, 


ski Ludowej, w której bierze aktywny udział 
płacująca ludność żydowska, jest gwarancją, 


js okrutne czasy nigdy więcej nie wrócą. 


Na zakończenie akademti odbyła się część 
artystyczno. Wybitni artyści **dowscy recy- 
towali utwory ściśle zwią.ane z tragiczną 
sytuacją Żydów polskich z czasów okupacji: 
„Imtona dzięci żydowskich" i inne. 


KU UCZCZENIU PAMIĘCI DR STANISŁAWA 
pł WIĘCKOWSKIEGO. 
W sali konferencyjnej Zarządu miejskiego 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod przewod- 
nictwem prof. dra W. Tomaszewicza odbyło 
się posiedzenie plenarne Komitetu Uczczenia 
Pamięci dra Stanislawa Więckowskiego. 


Po dyskusji zebroni przyjęli do zatwierdza 
jącej wiadomości skład osobowy Komitetu 
Honorowego oraz skład osbwy sekcyj, wył- 
nionych przez wydział wykonawczy. W celu 
zrealizowania przyjętego przez Komitet pro- 
gromu prac powałane 5 sekcyj, o mianowicie: 
propagandową, finansową, wydawniczą, im 
prezową i budowy Domu Akademickiego. 


sce w klasyfikacji końcowej. Skromnośt też 


często popłaca. 


GRYNKIEWICZA ZGUBIŁY GUMY 
Najwięcej gum mial z łodzian Grynkte- 
wicz. Z największym pechem jechał na etagie 
Bytom — Częstochowa i Częstochowa — Łódź. 


Dwukrotnie u samych niemal rogatek mu- 


siał „wysiadać” z wyścigu i oddawać miejsca 

innym, którzy szli nawet daleko za nim. 
Pomimo to jednak, że Grynkiewicz w koń- 

cowej klasyfikacji zajął dopiero 11 miejsce, 


jest on również jednym z bohaterów wyścigu, 


jako zwycięzca ostatniego etapu. 


TRZY UCIECZKI : 

Na całej trasie od Krakowa do Łodzi byts- 

my świadkami tyłko trzech ucieczek, z któ- 
rych jedna” zakończyła się pomyślnie. 

Inicjatorem pierwszej, na pół udanej uciecz- 


ki był Kapiak, któremu udało się uciec czo-. 


łówce przed Katowicami i w ten sposób wy- 
grać tu finisz lotny. Na drugim etapie” udała 
się ucieczka Pietraszewskiemu i Grzelakowi, 
jednak guma Pietraszewskiego ułatwiła doj- 
ście pozostałym zawodnikom. 

Trzecią ucieczką, całkowicie udaną, mołe 
się pochwalić Siemiński (Warszawa). 

Kto by to przypuszczał, jak wyjeżdżaliś- 
my z Częstochowy, że zaraz ze startu Wcie- 
kający Siemiński w ciągu 100 km. nie poz- 
woli się dojść czołówce. No, ale warszawiacy 
ucieczkę znakomicie mu ułatwili, Żaden z ko- 
larzy stołecznych nie chciał go gonić, a lo- 
dzianie też nie byli „frajerzy“ pracować dla 
innych. 

Nie ułega bowiem wątpliwości, że zaraz 
polecieliby na kółku i nie pozwolili im €a- 
mym puścić się w pogoń. Warszawiacy to 
strasznie solidarny naród! 


FAWORYZOWANI „POKRZYWDZENT* 


„Niedźwiedzie przysługi” publiczności, jak: 


podawanie napojów w szklanych naczyniach 
przejeżdżającym kolarzom i różne inne pomo- 
ce, narażały często zawodników na szarpami- 
nę nerwów. 

Komisja sędziowska wszystkich zawodni- 
ków pilnowała pod tym względem i jednako- 
wo karała 1 minutą. Komisja sędziowska cała 
jednak składała się z przedstawicieli warszaw 
skiego okręgu. Łódź reprezentował tylko je 
den p. Denys, którego ułokowano w aucie 
ciężarowym, jadącym za ostatnim zawodni- 
kiem, aby — jak mówili złośliwi — za wiele 
nie widział. . A 

Bo na trasie działy się podobno cuda 1 cu- 
deńka, na które jeśli dotyczyły one zawodni- 
ków warszawskich Komisja Sędziowska od 
czasu do czasu przymykała oczy... 

Aby na przyszłość zapobiec takim wersjom 
jest jedno wyjście, W przyszłym „Tour de 
Pologne" Komisja Sędziowska musi się skła- 
dać z przedstawicieli wszystkich okręgów, 
mających równy głos. Bo inaczej zawsze bę- 
dą niezadowoleni i pokrzywdzeni. 

Trudno, to już patriotyzm lokalny. 


NA GAŁĘZIACH ROSNĄ „HUEKLE" 

Wyścigowi, jak wiadomo, towarzyszyła ró- 
wnież przez całą trasę prasa. Kanadyjka opa- 
trzona Nr. 5 była utrapieniem komandora 
wyścigu. Wszędzie chciała być, wszędzie się 
przecisnąć. Nie była to łatwa sprawa, bo 
zwierzę to było mało zwrotne i kiepski miało 
zryw. Co chwila więc auto nasze wyprzedza- 
ły fHczne motocykle i inne auta, przyprowa- 
dzając'do wściekłości bractwa spod „gęsiego 
pióra”. 

Od czasu do czasu jednak wiatr ostudzał 
rozpalone głowy. Już na pierwszym etapie 
pofrunęło kilka wspaniałych „Hueckli”, lub 
pozostało na gałęziach przydrożnych drzew, 
to też w Bytomiu przed jednym ze sklepów 
z czapkami i beretami od rana wyczekiwała 
kolejka, aby zdobyć  -„ludzkie” przykrycia 
głowy. 

O POGODZIE I JEJ PROGNOSTYKACH 

Na zakończenie kilka słów o pogodzie. By- 
ła wspaniała do samego końca wyścigu. 

Na początku do drogi i wysiłku zachęciło 
kołarzy słońce. Na ostatnim etapie schowało 
się poza chmury, aby nie przeszkadzać koń- 
cowemu ich wysiłkowi. 

Przesądni widzieli w tym dobry znak Í wy 


snuli z tego wniosek, że tegoroczny miniatu- 


rowy wyścig dookoła Polski ma wielką: przy= 


szłość przed sobą i wkrótce dorówna tego ro- 
dzaju wyścigom zagranicznym. Oby tak się 
stało. Z. Kr 


Na odbudowę Warszawy 


REZOLUCJA " M wk 
My, milicjanci X-go Komisariatu M.0. w Ło* 
dzi, zgromadzeni na zebraniu międzypartyj- 
nym w dniu 26-qg0 9. 47 r. wziawszy pod uwa- 
gę ważność ndbudowy naszej ukochanej sło 
licy Warszawy, zniszczonej w bestialski spo- 
sób przez horcy hitlerowskie, postanawiamy 
jednoćniowy za obek przeznaczyć na rzecz 
odbudowy Warszawy chcąc tym zademon- 
strować światu i międzynarodowej reakcji 
miłość, jaką żywimy dla naszej stolicy — 
chcemy wykazać, że bez dolarów, lecz wspól 
nym wysiłkiam chłopa, robotnika i inteligen- 
ta pracującego odbuńujemy Warszawę sto- 
kroć piękniejszą, jak była 


